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Układ agłaszeń leksiowych | 


500.000 żołnierzy chińskich walczy obecnie na froncie 


w sile 80.900 żełnierzy przybyła na front chiński 


Koniunikat chiński donosi, że 0- 
stainio na wszysikich irontach od 
bywa się przegrupowanie wojsk 
japońskich. W ostatnim czasie przy 
była na front chińs%i 80 tys. wajsh 
jspońskich z szercgów „kwaniuń- 
skiej“ armii, która dotychczas po. 
zosiawala nietknięta. :0 pociągów 
wojskowych przybylo z Mandżu- 
kuo da Tienisinu i stąd są kiero- 
wane nawe oddzialy do prowin- 
cji Szansi oraz na front kolei Pe- 
kin - Hankau. 

W poludniawa - zachodniej czę- 
ści prowincji Szansi walki trwają 
dokola Linfyni. Dowódziwa chiń- 
skie przerzuciło do rejonu na po- 
łudnie od m. Liniyn swe nowoutwa 
rzane oddziały zmotoryzowane, któ 
re mają wsirzymać natarcie japoń. 
skie, rozwijające się w kierunku 
na poludniowy zzchód. 

W rejonci m. Uhu dywizja ja- 
pońska rozpoczęla natarcie w kie. 
runku m. Tunlin, stanewiącego 
punkt oparcia dla wojsk chińskich 
Wałki trwają w pobliżu miast San 
szandżen oraz Siunczen, Wobec nie 
bezpiecznej sytuacji wojsk chiń 
skich na tym odcinku, dowództwa 
chińskie ściąga do zagrożonego re 


Członkowie Rady Naczelnej 


Stron. Ludowego 


Spośród siu członków ostatnio 
wybranej Rady Naczelnej Strormic- 
twa Ludowego sześciu przebywa w 
aresztach, a mlanowicie ob.: Gru- 
szka, Jediiński, Schram, Kasprzak. 
dr. Tabisz | Gnaś. Trzech nadto 
przebywa poza granicami państwa 


dansparty 2 Włoth 


dla gen. Franco 


Prasa sowiecka donosi, że z por 
tu w Neapolu adeszły 3 statki, a 
mianawicie „Liguria“, „Lombar- 
dia" | „Calabria“ z materiałem wo 
jennym d!a gen. Franco. 


jonu oddziały swego 
korpus; jednego z 
w armii chińskiej. 
Przedstawicie] armii japońskie: 
ośwladczył, iż obecnie na różnych 
frontach chińskich znajduje się ok. 
pół miliona żołnierzy chińskich 
Straty detychczasowe, poniesione 


najlepszych 


„pierwszego | przez armię chińską, sięgają setek 


tysięcy. 
za 
Prasa chińska donosi, że w załę- 
tej przez wojska japuńskie części 
pruwincjł Szansi, Japończycy utwo 
rzyli nowy autonoiniczny rząd, ma- 
jący siedzibę w m. Piniao. 
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rwytzajnych 6-cle szpailawy, la Ueść 


Prasa włoska donosi, że wczo- 
raj rozpuczęły się rozmowy po- 
między kr. Ciano : ambasadorem 
angielskim lordem Perthem. 

„Aeily Telegreph* omawia roz 
poczynające się w Rzymie roko- 
wania augiel ko włoskie. Dzien 
mik zaznacza, że ad wyniku tych 
rokowań zależy ruzwiązanie spra 
** nicinterwepcji w Hiszpanii. 


Rocznik XLVII 


Cena 10 : 
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ła tna 


Komitet nieinterwencji wznowi 
niebawem swe obrady, jeżeli wy- 
nikną trudności, za które adpa 
wiedzialność nie spadnie na Wło: 
chy, to [ski ten nie wpłynie na 
zawarcie porozumienia angielska. 
włoskiego, dotyczącego marza 
Śródziemnego. Gdy sprzwy przy- 
brały pomyślny obrót, to Rząd 
angielski zwróci się na majowej 


Najbardziej fantastyczne powieści kryminalne zostały usunięte w cień 


kryje tajemnicę najpotwornieiszej z bajek Jaką świat kiedykolwiek znał 


Na famach „Daily Mail“ ukazal|nia OTRUCI LUB ZAHYPNOTY- 
Się artykuł znanego dziennikarza | ZOWANI PRZEZ G. P. U. Wie- 


angielskiego Ward'a Price, oma» 
wiający toczący się obecnie w Me 


dza jednak nie zna dotychczas 
średków i trucizn o tego rodzaju 


Skwie proces oraz jego mgliste ku | skutkach. 


lisy. 
Ward Price nazywa obecny pro- 
ces moskiewską 
„NAJWIĘKSZĄ TAJEMNICĄ TE 
GO STULECIA", 


Nie można sobie  wytłómaczyć | chaczewski, jeżeli istotnie 


— oświadcza Price — jak ludzie 
tacy, Jak Bucharin, Rakowski, Ja- 
goda, Rykow ł Krestinski mogą 
publłeznie oskarżać stę o zbrodnie 
mogące usunąć w cien inwencje 


NAJWYTRAWNIEJSZYCH AUTO 
Rów POWIEŚCI KRYMINAL- 
NYCH. 

Ca się w tych dniach rozgrywa 
w Moskwie, pozostanie dla póz. 
niejszych pokoleń jeszcze po kil- 

ku stuleciach tajemnicą. 

NIGDY DOTYCHCZAS NIE RO- 
ZEGRAŁ SIĘ PODOBNY PRO- 
CES. 

Nigdy też nie widziana oskarża 
nych, NIE CZYNIĄCYCH NAJ. 
MNIEJSZEGO WYSIŁKU, BY U- 
ZYSKAĆ ŁAGUDNIEJSZY WY- 
ROK W OBLICZU STRASZNYCH 
KAR, WYMIERZANYCH ZA TE- 
GO RODZAJU ZBRODNIE, oi- 
le istotnie są one popeiniane, 
Wszyscy oskarżeni zachowują tak 
wielki stoicyzm, że można jedynie 
przypuścić, że zostali oni uprzed- 


pix. Batisty na Kubie 


Z Hawany donoszą: W całym 
kraju odbyły się wybory uzupełnia. 
jące do izby deputowanych. Wybra 
no poiowę ogólnej lczby deputo- 
wanych. Do wyborów stanęło tyl- 
ku stronniciwa ka. i rządowej. 
natomiast Ugrupowania opozycyjne 
zwolennikow byłych prezydentów 
Menucala i Gonicza powstrzymały 
Się od udziaiu w wyborach. 

W chwili cbecnej po przeprowa 
dzeniu wyborów  uzupeiniających 


zwolennicy pułkownika Batisty obe 
cnego dyktatora Kuby posiadają w 
izbie deputowanych 138 posłów na 
ogólną liczbę 162, zaś liczba pos- 
łów apozycyjnych spadla z 40 do 
24-ch. 

Organ demokratyczny „La Pren. 
sa" zamieszcza oświadczenie b. 
prezydentów Menocala i Gomeza. 
kiórzy nazywają ostainie wybory 
zwykłą tarsą. 


yła jednak próbarewolucii 


k Julia Be'azco, 0-4pegioski o wybuchu rewolucji na | Gore oswiadezyl, iż w spraw e pa|re zaznaczył, 
k- Batista, o- | Kubie, są bezpodstawne, gdy 5 
clowi age- | ba bezpieczeństwa próbę taką stiu 


ż 


w zarodku. 


| 


Ward Price stwierdza następ- 
mle ironicznie: „Jak to się dzieje, 
że reżim sowiecki w ogóle jesz- 
cze isinieje, jeżeli jego wodzowie 
istotnie przeciwko nizma Spiszu. 
ja. Nie sposób uwierzyć, by Tu- 
dążył 
do zagarnięcia władzy w drodze 
grzygotowania nowej rewolucji I 


zgładzenia Stalina od planu swe- 
go odsigpil, jak nam usitowano ta 
wmówić jedynie dlatego, że miał 
wziąć udział w londyńskich uro- 
czystościach koronacyjnych! 
DLACZEGO sŁADY JEGO SPI 
SKU RUZPŁYNĘŁY SIĘ RÓWNO 
CZEŚNIE Z JEGO ŚMIERCIĄ?". 
Sitwierdziwszy zaamywanie się 
obecnego reżimu w ZSSR, Ward 
Price oświadcza dalej, że potwor 


wydawać się będzie 

NAJPOTWURNEJSZĄ Z BA 
JES, JAKĄ ŚWIAT  KIEDYKOL- 

WIEK ZNAŁ, 

bajkę, którą możne przyrównać 
do legendy © panowaniu Minotau 
ra na Krecie. Późniejsze pokole. 
nia mogą nawet powątpiewać — 
czy Stalin w ogóle jeszcze żył. 
Wątpliwości te wydają się a tyle 
uzasadnione, gdyż „my“, jego 


na tyrania Stalna ukazująca się| współcześni, nie jesteśmy całko- 

w tych dniach z całą brutalnością | wise pewni 

publicznie, ` przyszłym  słuleciom CZY STALIN W OGÓLE JESZ 
CZE ŻYJE? 


Gmach 


w Moskwie 


G.P.U. 


Autobus runął do rowu 


Wczorej późnym wieczorem na 
szosie między Krakowem a Wado- 
wieami, poa Magilanami, wydarzy- 
ła się katastrofa autobusowa. Au- 
tubus Bielsko - Bialakiej spółki e- 
lektryczno - kolejowej, kursujący na 
Unii Kraków — wadowice— Biei- 
« w drodze z Krakowa do Wado- 
*% na rjeżdzie 4 góry Mogilańakiej 


wymijając jadącą szosą furmankę, 
zawadził o słupki przydrożne, oba- 
lając je i runął z wysokości 5 me- 
trów w rów nrzydroźżny. Autobus 
którym jechało 14 pasażerów, Toz- 
bił się doszczętnie. Ż jadących pasa 
żerów pięć osób, które adniasły cię- 
Żkie rany, przewieziono do szpita.a, 
Pozostah odnieśli lekkie kontuzje. 


Rząd ange!ski za 


podziałen | 


Na wczorajszym posiedzeniu i- 
E gmin minister kolonii Ormsby | 


uż | lestyńskiej rząd nie zm:eny swe- 


go zdania i w dalszym ciągu jes! 
zwolennikiem padzialu kręju. 


erpelowany w sprawie l- 
mi zh żydowskiej, Ormsby Go- 
iż na razie wydana 
dzenie o charakterze całka- 
| wicie tymczasowym. 


| 


że pewien znany wiedeński 
cjalista chorób sercowych wezwa 


Jest bowiem dużo prawdopodo 
bienstwa i żcisłości w pogiasce, 
spe- 


ny niedawno da Moskwy, celem 
zbadania dyktatora bolszewic 
, zmuszony był przyłożyć s'u- 
'wkę da klatek piersiowych aż 
pięciu osobom i to w pięciu od- 
dzielnych pokojach pałacu krem- 
lowskiego. Każdy z przedstawio- 
nych mu chorych 

ŁUDZĄCO PODOBNY BYŁ DO 

STALINA 

tak dałece, że zdziwiony lekarz 
nie mógł się zorientować, do któ. 
rego z owych pięciu chorych by! 


istotnie © złóż 


Potztowy Warszawa | Kartoteka W. 


gr. 
a | zastłarowaniu pracy osejłalale 


Stynnaamakwantuńska Kapitulacja przed Mussolinim 


jAnglia zwróci się do Ligi Narodów o uznanie zaboru Abisynii 


sesji Ligi Narodów o uznanie 1% 
boru Abisynii przez Włachy przez 
wszystkich członków Ligi. 

s. 

W najbliższymi czasie oczekiwa. 
ne jest uznanie panowania wlos 
i przez Partuga* 
yezne opierają swe. 
przypuszczenia na Ireici tonetów 


wymienianych we wtorek w'erzór 
pomiędzy prerydentem Portnga- 
lii gen. Carmona a pusem eska 
dry włoskiej w Lizbonie. Prezye 
Carmona wygłosił toast na 
króla Włoch cesarza Abie 


PRÓBA POROZUMIENIA 
Z HITLEREM. 

Cała prasa 'onoyńska omawie 
przyjazd niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych von Ribber* 
trapa oraz rozpaczynające się w 
związku z tym rokowania anglek 
ska . niemieckie. 

„Daily Telegraph:: zaznacza, 
że w angielskich kołach rząda* 
wych panuje przeświadczenie, ża 
moment wznrwienia rozmów am 
gielsko . niemieckich nie jest 
szczęśliw 
pa ostctnich 
atrii odrac: 
| abu krejami. 


„Ecno de Paris” 
Henri de Kerillis podaje w „L'E- 
wo „Echo de 
w likwi idacji i że 
„EE p que" t posłanowiła z'o 
„Echo de Pa- 


obrany i że należałohy 
darzeniach w Aur 
rozmow! pomiędzy 


faka belziaemy miel 
Eziś coqazża: 

Poz; z.menna przv temperatu- 
ki $ . hodale do 5 m 
na wscnodzie kraju. W dalszym Cią- 
gu silne wiatry zachodme. Przejrzy 
stość powietrza rankiem osłabiona 
wskutek mgieł, dniem dość dobra. 


Poczta lotnicza bez copłat 


W drugiej poławie czerwca r. b. od- 
będzie się w Brukseli konferencja eu- 
ropejskich zarządów pocztowych, 
iwięcona sprawie znlesienia dodsike- 
wych opłat pacziawych od koresponden- 
eji przewożonej urogą loto: 


Niektóre 


kraje europejskie zniosły 


ini całkowicie względnie częściowo do- , 


pity dodatkowe do porzty lotniczej 
Poczia polka w coraz szerszym zakre. 
sie wprowadza przewóż listów samoli 4 
mi ber specjalnych dopłat. Latyczy |» 
juž obrotu pocztewa - lotniczego mię 
dzy Polskę a Palestyną, ostatnio zaś cb 
jęła również przewóz korespondencji 


no: | 


j z Werszawy do następujątych 

pejskich: Tallin He sinki, 
rh. Rzym, Medlae 
ienie dopłat doña. 
imaje na razie przesyłki I. 
one do t. zw. ki 
i karty pacztowe 


| i 


Ciekawe skutki mgły 


Gesla mgła, która spowiła od 
niedzieli do dnia dzisiejszego ca 
ły obszar północnej Francji, wy- 
wołała w basenie metalurgicz- 
nym Sambry ciekawe zjawisko. 
Wchłaniając emanecje kurzu si 
czanego, pochodzące 2 zakładów 
w Heutemont, mgla wywołała u 
wszystkich mieszkańców połażo- 
nych w pobliżu miejscowości po: 


drażnienie, powadujące łzawienie 
i kichanie. Gęsia mgła trwała je" 
szcze wezorej wieczorem i mirsze 
kańczy, którzy nie ukryli się w 
ych domach, bez przerw, kicha 
li, a z oczu viekly im obfite łzy. 
Nup'ero rano atmosfera się oczy” 
ściłu, mgła ustąpiła, a wraz z nią 
przykre chjawy Które wielu oso: 
bam dały się adezuć dotkliwie. 


Sprawy wewnętrzne 
WYPADKI MAŁOPOLSKIE. 


Referent sen. Kleszczyński pod- 
nosi, iż w Kom. Budżetowej oży- 
wioną dyekusję wywołała sprawa 
doboru ludzi w administracji. Po 
wypadkach małopolskich okazała 
się potrzcha zwolnienia 14 staro- 
stów. Wypadki małopolskie miały 
charakter politycany, dlstego mo- 
ina je było łatwe stłamić, jednak 
niewłaściwe zarządzenia ministe- 
rium spraw wewn, jmi to zbyt o- 
sre, jūż zbyt łagodne, doprowa* 
dziły do rozlewu krwi i do rezgo- 
ryszenis mas. 

Dalej pornszył mówca sprawę 
chsotyczności konfiskat oraz obr 
szernie omówił zagadnienia aa- 
morząda terytorialnego. Osiągnię 
cia samorządu warszawskiego mó- 
wea pochwala. Przyczyny tych o- 
siągnięć dopatrnje się w wyłącze- 
nim elementu politycznego. 

STOSUNKI POLSKO-UKRAIŃ- 

SKIE. 


Sen. Decykieticz zarzuca ad- 
ministrncji w Mołopolsce Wacho- 
dniej, że bierze udział w akcji 
untynkraińskiej. Może to mieć 
złe mutki, gdyż ludność uwo- 
zn tyeh przedztawicieli admi. 
nistrecji za swych wrogów | od- 
powiednio nstosnnkownuje się da 
Pańetwa. 

Sen. Masłoc omawia stosunki 
polsko - ukraińakie na Wołyniu. 
Domaga się uprzemysłowienia 
Wołynia dla zatrudnienia jmteli- 


Przeciw totalizmowi 


Sen. Jaroszawiczotwa mówi o t- 
strojach państwowych i wypowia 
da się przeciw tatalizmowi z te 
go powndn, że obey jest duchowi 
pelakiemu i sprzeczny z idoowymi 
założeniami Komstytucji. 

Sen. Jaroszewiczowa powiada: 

nl) Totalizm, dążąc do wzmocnienia 
siły ! porządku m puńutwje. unieestwia 
wolnoii politycmą. I w Niemczech I 
wa Włoszech I w Roej! nie w innym es- 
la goraly wprowadzone ża teren perla 
menin grrpy totalnysh menopartH ale by 
powo nisrezyć marzenie I nieza!einy ać 
parlamentu. 2) Państwo totalne pozor- 
mis ddje łat 
mości oplera się 


rządzenia, w rzeczywi: 
bardzo kruchym i 
. jokim jen Jedno- 
rartyjmakć | przemijsjęcy czymmik 40% 
bony, H Opiersjąc się na crynufkn 
przemocy głównym regulatorem w © 
stroju futalnym jem nie prawa, leca ab 
la mocniejszepo. I no tym palega naj. 
w'ękazn niebezpisczeństwa tolslinicu, 
zdyky miał on byé przesrczepion % 
gront polrki. 4) Telallrm niwaczy nie- 
zależanść jednostki, jej Indywidualność, 
jej godność. Koncentrując władzę w 
ręku nadrzędnej mieodpowiedzialne! je- 
dnouki wyklucza czynnik współadno. 
viedzielnożwi obywatelskiej, na kiórzm 
Koaststucja polska opiera stosunek oby- 
walała do Państwa. Prze system roska- 
redawstwa Ł panowania zgóry urre mý» 
ilowego lenistwa, zapszwia do bierne 
ici. Totalizm opierając cały rystam op 


arwodnym czynni 


grarzcyjny nu crymiku nominacyjnye 
muwa demokratsezmy armonik repre 
rentacji epoleomej. System nominacyj- 
nr ogranicza spaleczną wolność Jedno- 
ski | niszczy twórczy jej Inlejatswę. 


Incydent wileński 


Wypadki wileńskie nie przesta- 
ję hyć temsiem dyskusji w Sene- 
cie. Sen. Jaroszewiczowa, korzysta 
jąc z ohecnaźci p. Premiera, zwró 
ciła nię doń z wezwaniem, aby 
sprawa la została  jaknajrychlej 
przez Rząd wyjaśniona. 

Naslępny mówca sen. Zarzycki, 
również poruezył ię sprawę. Oś 
wiadczył on m. in. co następuje” 


(„Z pewnym niesmikiem przy-łuchi. 
wałrm się temu, ca mówił ln jeden * 
miszyrh kolegów na len temat. I s 
smankiem nhuerwowałem, jak to prze 
mówienie rala się przedmlotem chlo. 


agot A E 


x dlngą praktykę kliniczną 

Przyjouje pania przyjezdna i miejsco- 
we: Porody, zastrzyki bezkolesne, ma: 
sate, bańki, lampy, irrezacje | in. zabiegi 


PORADY BEZPŁATNE 
WARSZAWA, uł. LESZNO 27, I leń «6 
prawa II ri tel, 1215-70. godz 

pr: 9.13 — 58. 


by pewnej częci przy. 
wiem, ie jeśli sprawa ta majdeja się "| 
sądzie, ta byłoby rzeczą włakciwą paw- 
strzymać się od wypowladacia udanłz. 
Była tam nlewązpiawia bardzo źle. Ci, 
krórzy dapnócili się samosądu niewg- 
płiwie poniorą karę, leca musimy przede 
wszystkim pamiętać, że pamięć Wielkie 
go Marezłka poromanie dla nas sew- 
«m (więtą i nia wolno jej szarpać. 
(Huczna oklaski). Gdyby zal ktoś chciał 
przeprowadzać konsolidację narodu, bez 
cmaszciqc i zniasławiając tę najwiękrsą 
dla na iwiątość, to ma te nigdy mia 
poswolimy. (Haczna oklaski). Nie dzi. 
wię alę tym. którzy mrtesgowali, be je- 


Lwaiam bo-|iell krei przeciwka majej ro: 


Budżet w Se 


nacie 


przecieka termu. ca jest di tanie naj- 
drosme występaje, to Jestem choriq 
ny zarczgować natychmiast ze mycyste 
kimi konsekwanejami po rycersku”. 


Sen. Fudaknioski zakwesticno- 
wał szczerość deklaracji żydow- 
skiej. 

Sen. Wiesner domagał słę nowe. 
Huacji ustawy o pasie granicznym. 

Sen. Horbaczewski (Ukrainiec) 
odpierał zarzuty ren. Zarzyckie- 
go w sprawie stosunków polsko- 
ukraińskich. 


Str. 2 


| Pra 


Doncailiśmy, ża pracownicy Elek- 
trycznych Kolei Dojazdowych War- 
szawa — Grodzisk zerwali z t, zw. 
„frakcją rewolucyjną" t przystąpiu 
do klasowego Zwięzkn Pracowni- 
ków Komunalnych i Instytucji Uży 
teczności Publicznej w Polsce. Tak 
złożyło, alę, że spółka, będąca w rę- 
kach kapitału angielskiego £ belgij- 
skiego jednoczemie z powstaniem 
w B K. D. Związku klasowego 
poczyniia posunięcia, które wywo- 


rwawa epopeja „Steyera 50“ 


Od dawna Sąd Okręgowy nie 
był tak oblężony przez publicz- 
ność, jak wczoraj od wczesnego 
ranka. Proces Skwierawskiego, vy 
nicznego mordercy szofera ścląg- 
nął prawdziwe tlumy, które nie- 
tylka wypełniły salę sądową i ko- 
rytarze, ale szturmem zdobywały 
wejście do gmachu sądowego tak 
i$ zaszła konleczność wezwania 
na pomoc woźnym policeji. 

Lwia część publiczności — ta 
szaferzy - koledzy zamordowane 


©. Ich twarze pełne przejęcia 
śwladczą jak bardzo wstrząsnął 
nim! las Ich tragicznie zmarłego 


przy pracy towarzysza. 

O godz. 9.20 silna eskorta po- 
licyjna wprowadza oskarżonego. 
Skwierawski jest blady, idzie 
chwiejnie, podtrzymywany przez 
policjanta. Ten człowiek, który 
z zimną krwią planowaś | wykonał 
potwomą zbrodnię, dygoce ** 
zdenerwowania j co chwila wy- 
bucha płaczem. 

PRZESZŁOŚĆ MORDERCY 

Wychodzi sąd: prezes Przyby- 
jowski, sędziowie: Witkowski i 
Dyzmański. Fotei prokuratorski 
zajmuje prokurator Turski. Obro- 
nę wnoszą adw. adw.: Szcze- 
pański í Jeziorski, jako powód 
cywilny w Imieniu rodziców 24. 
tmordowanego © symboliczną zło- 
tówkę występuje adw. Jan Szczer- 
biński 

Wśród ciszy padają pyłania — 
dotyczące personalii. Oskarżony 
odpowiada tak cicho, że ledwo 
go słychać. 

Personalia są naogół znane ze 
Kledztwa: Władysław Skwieraw- 
ski, radłotelegrafista, urodzony w 
roku 1914, ze szkoły usunięty za 
kradzież, z wojska usunięty za 
fałszerstwo, ma za sobą wyrokł: 
2 mies. więzienia, 6 mies. więzle- 
nia, 4 mles, więzienia oraz | rok 
i 3 mies więzienia. 

Obrona wnosi o dodatkową ek 
spertyzę psychiatryczią | powo- 
łanie kilku świadków. Sąd wnlo. 
ski te odrzuca, 

Następuje odczytanie aktu 
skarżenia. 


KRWAWA EPOPEJA 


W nocy 11 stycznia przed „Ga 
stronomią* zostal umówlony szo- 
fer taksówki „Szteyez 50" Jan 
Szlendak na wyjazd do Grudzłą- 
dza, Szofer zglosił się do właści- 
ciela garażu, meldując © wyjeż- 
dzie i prosł — na żądanie pasa. 
żera — o 4-te siedzenie do auta 
i łopaię. Szofer nie powrócił a w 
dniu 18 stycznia w lasku pod Mło 
cinami znaleziono zakopane na- 
gle zwłoki mężczyzny. 

Właściciele taksówki rozpozna 
N w denacie szofera Szlendaka. 
Po kilkudniowych poszukiwaniach 
taksówkę znaleziono w Lublinie, 
zostawioną w garażu przez asob 
nika w mundurze kolejarza. Zbrod 
mlarza ulęto we Lwowie, gdzie za 
mierzał nabyć na raty aparat ra- 
diowy, który zamierzał natych- 
miast sprzedać. 

Mordercę ujęto. 

„DOBRA ROBOTA”. 

W czasie śledztwa okazało się, 
łe odsiadujący karę więzienia sz0- 
fer Łukowicz w Wejherowie o- 
trzymał list, w którym Skwieraw- 
Ski pisze, że „ma dobrą robotę" w 
dziedzinie samochodowej, na któ- 
rej możne zrobić dużo pienię izy 

Stwierdzono w śledztwie, że ==- ; 


o- 


kontakt z odbywającym służbę woj; 
skową kolegą swyr Trawasun. 


któremu opowiadał, że jest wyż- 
szym urzędnikiem kolejowym. 

W wigilię zbrodni oskarżony od 
Trawasa pożyczył rewolwer tłuma- 
cząc, że ma wieźć autem pienią- 
dze służhowe. Rewolwer ten zwró 
ci 13-go stycznia, w 2 dni po zbro 
dni, mówiąc, że nie miał okazji go 
użyć. Dn. 15 stycznia oskarżony o- 

rzymał z Gdyni 300 zł. 


W POSZUKIWANIU.. ŻONY I 
POSAGU. 

Oskarżony zglosił się wówczas 
da biura matrymonialnego „Pos- 
tęp" w celu znalezlenia zamożnej 
żonuy i z ajentem tego biura wyje- 
chat „własnym autem“ pod Sledice 
do p. Dmowskich, gdzie była „pan 
na na wydaniu". 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewndniczący zapytuje oskarż0= 
nego, czy przyznaje się do winy. 
Skwlerawski cicho odpowiada 
twierdząco i oświadcza, że chce 
udzielić wyjaśnień, 

Chcę zię usprawiedliwić, aby sąd 
wszystko wledzlał, gdy będzie roz 
patrywał drogi życia mojego — 
mówl. 

Wyjaśnienia swe sklada b. po- 
wol, mów! płynnie a nawet za bar 
dzo po Iiteracku. 


TAJEMNA SIŁA. 


Oświadcza, że życie swe dzleli 
na trzy okresy: szkołę, wojsko i 
działalność przestępczą. „Sledziała 
we mnie jakaś siła, która w mlarę 
jak się gromadziła, pchała mnie 
stale do złego” — mówi oskarżony. 

Wyrzucony ze szkoły za kra- 
gdzież, chclał „przeciwstawić się tej 
sile", idąc do wojska pragnął u. 
czyć się pilotażu, —odrzucano jego 
padania na skutek opini] lekarza 
W wojsku „siła tajemna opanowa- 
ła mmie po raz drugi", mówi oskar 
żony, a gdy mnie wydalono z woj- 
ska — balem się wracać da maikl, 


ta kiedy pożyczył rewolwer, po- 
tem znów mówi, że pożyczał bez 
myśli o zbrodni. Twierdzi, że nie 
miał żadnych planów działania, 
gdy hędzłe mieć samochód. Myśl 
udania się do blura matrymonial- 
nego powzląć miał dopiero pa 
zdobyciu samochodu. Wypiera się 
też tego, co jasno ustaliło sledz- 
two, Iż szukał Specjalnie wozu 
marki „Steyer 50“ umawiając ko- 
lejno kilku szoferów, jeżdżących 
takimi autami. Twlerdzi, Iż nie 
pamięta, iż umówił się konkretnie 
z jednym z szoierów na jazdę do 
Białegostoku. Twierdzi nawet, ze 
nle pamięta bytności w „Paradi- 
4% ani faktu przełokżenia rewol- 
weru do kieszeni w palcle, wpro- 
|wadzenia kuli do lufy. Nie pamię- 
ta jakoby, że polecił Szlendokowi 
wziąść łopatę. Pamięta, że szofe. 
rowi poweidział, iż kierunek  j2. 
zdy będzie „na Pomorze". 

WYJECHALIŚMY... 

ZASTRZELIŁEM.. 


Przewodniczący przechodzi do 
pytań najważniejszych jak odbyła 
się sama zbrodnia. Oskarżony dy- 
goce ze zdenerwowania | wśród 
płaczu oznajmia: „Pamiętam tyl- 
ko żeśmy wyjechali po północy I 
ża go zastrzeliłem*. Clało wzią 
łem da auta. Wlozłem go na sle. 
dzeniu tylnem, Coś się we mnie 
działa ale nie wiem co”. 

Zbrodniarz opowladz jak wra- 
cał do Warszawy, jak stanąwszy 
w lesie zaczął zlemię kopać łopa- 
tą ale że była zmarzła nie mógł 
uradzić, więc pojechał? autem po- 
życzyć Kilofa do rozbijania ziemi. 

Rozprawa trwa dalej. 


- 


ków, £ mianowicie wstrzymała po- 
trącanie wkładek na rzecz Związku 
klasowego, nie uprzedzając o tym 
Związku oras rozpoczęła szkolenie 
nowych pracowników, zanim Zostala 
załatwiona zasailnicza sprawa licz- 
nych pracowników t. zw. drugiej ka 
tegorii, zatrudnianych tylko przez 
130 godzin miesięcznie. Pracownicy 
potraktowali wstrzymanie potrąca- 
nia zakładek jako szykanę wobec 
organizacii, któr cieszy się ich peł- 
nym zaufaniem, a szkolenie nowych 


pracowników jaka przygotowanie 
przez dyrekcję kadr  łamistrajko- 
wych. 


Niezależnie od tego ztała alę ak- 
tualng rewizja umowy  zbiorawaj 
zawartej przez Związek t. zw. „frak 
cji rewolucyjnej" oraz regulaminu 
praey, który jent jednostronny, vrzo- 
rowany na regulaminie PKP. 1 na- 
kłada na pracowników tylko obo- 
wiązki, ale nie daje adnych upraw- 
niet. 

ŻĄDANIA 

Pracownicy EKD wysunęli 24- 
dania zmiany niektórych punktów 
umowy zbiorowej, poddania rewl- 
zji stawek zarobkowych | podwyż 
szenia ich w stosunku do wzrostu 
drożyzny, przyznania odpraw 
przy zwolnieniu, zwiększenia 
norm urlapowych i t. p, zmiany 
regulaminu pracy, zaprzestania 
szkolenia nowych pracowników 
do czasu załatwienia sprawy t 
zw. drugiej kategoril 1 zniesienia 
t zw. drugiej kategorił oraz potra 
canla składek przez dyrekcję na 


rzecz Związku. Jednocześnie pra- 
cownicy chwalili prowadzenie 
walki o te swoje postulaty wszel- 
kimi rozporządzalnymi środkami. 
NIEUSTĘPLIWOŚĆ DYREKCJI 
E. K. D. 

Dyrekcja EKD, m którą we wto 
Tek oatatacznie konferowal! przed- 
mawicieia Zoriązku Kiasowsgo, wy- 
razila daleka idącą nieustępitwość 
wobec przeowników. Dyrekcja po- 
łączyła sprawę umowy zbiorowej 
£ regulaminu orzsy, i stanęła na tor 
malnym stanowisku, że w umowie 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij sok świętojańskiego ziele (dzia 
rawea) skuteczny przy bólach i xol- 
kach wątrobianych, katarach i % 


lach żołądka i  kiszek, kamien ach 
nerkowych i pęcherza, bólach newral- 
glcznpch i kurczach nerkowych 


Sprzedaż w aptekach i drogariach. 
Sklad glówny: Warzzawa, Miodown 
14. Magister Edward Gobiec. 


Robotnicy portowi 


We wtorek pod przewodnictwem 


więc ukradłem motocykl — mówi |pos. Waszkiewicza obradawała Ko- 


oskarżony jękliwie. Po wyjściu z 
więzienia ukradłem drugi motocyki 
ł znów wróciłem da więzienia. Po 
tem wkroczyłem na drogę szmugki, 
bo bałem się, że jak nie wyładuję 
energii stanie się coš gorszego. 

Oskarżony zaprzecza, aby 
brał udział we włamaniu do skle. 
pu Jubllerskiega, o czem mów] akt 
oskarżenia, ale oświadcza, że z han 
dłu z przemytnikami, który prowa- 
dzil miał 700 zł., z którymi pojechał 
de Warszawy. Dlaczego obstalo- 
wując sobie mundur w Tarunłu (za 
który zapłacił tylka częściowo) 
wybrał mundur wyższega urzędni. 
ka kolejowego, a nie Inny, nie u- 
mie wytłumaczyć. 

Rzecz charakierystyczna, gdv 
oskarżony jechał do domu ojca, 
który był hamulcowym, do domu. 
gdzie panowała bieda — mając 700 
zł. — nie dał nic rodzinie i kupli 
im jedynie „za kilka złotych owo- 
ców". 

W domy opowiadał, że był w 
Hiszpanil I że na statku przemytni- 
czym zarobił dużo pleniędzy. 


POD UROKIEM AUTA. 


Na pytanle przewodniczącego. 


kledy postanowił zdobyć auto, feź. 
H już wynajmuląc pokój, dopyty- 
wał się, gdzle może garażować au 


to, oskarżony wybucha placzem i 


odpowiada. 
— Nie wiem, auto wpadło ml 


do glowy. Coś mi mówiła „musisz 
Przyszła ml do 
głowy, że przecież mam tyle spry 


mieć samochód”, 


tu bv unieszkodliwić szofera. 


Oskarżony coraz częściej zaczy 
karżony w Warszawie Utrzymywał |na wybuchać płaczem i raz po raz 


powiada, ż enle wie lub nie pa. 
mięte. Twierdzi rp., że nie pamię- 


miaja Pracy nad projektem ustawy 
© rabotnikach partawych. Referowni 
ustawę pos. MATUSIAK. 


Komlaja przyjęła poprawkę poe. 
KOPCIA, iż zmlany pracy  (szych- 
ty) winny być regulaminowe mstalo- 
ne. Odrzuciła natorulast poprawk; 
tegaż posts, zmierzającą do ustaie- 
nia urlapów dla robatników porto- 
wych na równi z rnbatnikami w 
przemyśle, przyjmując, iż po roku 
pracy w parcie przysługuje rabotni- 


kawi 3 dni, a po 3 latach 10 dni, 


płatnego urlopu. 

Dalej postanowiła, Iż? fanduaz ur- 
lopowy winien być utworzony na 
|podstawic prawa przemysłowego, a 
gdyby pracodawcy w wyznaczonym 
przez ministra Przem. i Handlu ter- 
minie tego nie uczynił. minister ma 
prawo rozporządzeniem swym mtw 
rzyć tak! fundusz. 


BSE 


wd | boiodr. 
<usóaiy wyzłął 


wie | 


Komisja przyjęła poprawki. zmie- 
rzające do egraniczenia uprawnień 
komisji kwalifikacyjnej do skredls- 
ula rabatników z rejestru robutni- 
ków portowych w wypadku zanwd- 
bywania pracy oraz nie  lawodnia- 
nego przez sąd nailowanin kradzie- 
6 Ponadto postanowiła, iè orzecze- 
= o niezdolności robotnika do pra- 
cy może być wydane przez komisję 
lekarską, zlażoną œ lekarza porto- 
wego. lekarza powiatowego oraz k- 
karza z ramienia załnierezo:*anego 
robatnika, o ile robotnik tego doma 
ga się. Skład komisji kwalifikacy|. 
nej rozazerzono do A przedstawicieli 
pracodz vcw oraz do 3 reprezentan 
tów najallniejszych liczetnia argani- 
zacji zawodowyci robotników porta- 
wych w Gdym. 


Dalej komisja postanowiła, IŁ za- 
trudnisnie robotników moża się od- 
bywać wyłącznie za poćredniciu am 
Bina Pośrednictwa Pracy robatni- 
ków portowych. 


Żona ordyna 


przewieziona 


Wczoraj po przestuchaniu przez 
sędziego śledczego Władysława 
Kwiatkowska - Janowska została 
przewieziona do Skierniewice. 

Jest ona przygnębiona i ziama- 
na duchowo. W zeznaniach swych 
twlendzi, że w Sklemiewicach nie 
nie wledziala, że mąż jej dokonał 
ohydnego mordu, jedynie przypu- 
szczała, że dopuści się on kradzie 
ży w mieszkaniu generalostwa. Za 


1 


| te. że nosi sę z zamiarem zablcia 


dziecka į popełnienia samobój. 


Raw weyj: dobroć | R 
PA a MY. yy s lamanie Jel psychiczne Jest tak du. 


Obcy kapitał w wałce z pracownikami E.K.D. 


pomo, bo obowiązuja ona na- 
a przyjętym przez 
związek tzw. „frakcji rewolucyjnej"; 
to samo dotyczy regulaminu pracy, 
dalej dyrekcja nie zgodziła zię na 
orzerwanie szkolenia nowych pra- 
cowników m co do pracowników t. 
zw. drugiej kategoril nis dała kon- 
kretnego sposabu zatrudnienia ich 
przes pelne 200 godzin miesięcznie 
zasłaniając się wzgledami na inte- 
rea przedsiębiorstwa, mimo, że pra- 
cownicy poszli na daleko idąca u- 
stępstwa, umożliwiające  pomyńl- 
ne rozwiązanie sprawy, zostało rów 
nież odrzucone Żądanie potrącania 
składek na rzecz Związku Klazowe 


a nean a 


PROTESTACYJNY STRAJK. 

Po półtoramiesigcznych bezakute- 
cznych rokowaniach, w tych warun 
kach rozgoryczeni pracownicy przy 
stąpili wczoraj o godz. czwartej ra- 
na do strajku protestacyjnego. 

ŁAMISTRAJKOWE 
ZAKUSY DYREKCJL 

Koleje me ruszyły. 

Wszelkie próby dyrekcji urucho- 
mienia ich spełzły na niczym. Kie- 
dy jeden a kontrolerów w Komora- 
wie umiłował wyjechać, pracownicy 
udaremnili tan zamiar, kładąc się 
na szynach. Tak samo postąpili pra 
cawnicy i w innych zajezdniach, — 
Na Okęciu jeden z urzędników uai- 
towa? przekupić pracowników wód- 
ką. Te właśnie łamistrajkowa pró- 
by Dyrekcji oburzyły pracownihów 
t przedłużyły trwanie ztręjku. 

STRAJK ZAWIESZONY. 

Wczoraj odbyła się w godzinach 
południowych konferencja w Inspek 
toracie Pracy przedstawicieli pra- 
cawników E. K. D. a sakretarzam 
generalnym tow. Wł. Baranowykim 
na czele, bea udziału dy- 
rekcj W rezultacie konferencji prz 
cownicy otrzymal zapewnianie, 18 
sporna aprawy Zostaną rozpatrzone 
już w piątek rano na konferencji w 
Inspektoracie Pracy z udzialem o- 
bu stron 

Pracownicy w tych warunkach 
na polecania centrali Związku Kie- 
sowego zgodzili mię na zawieszenia 
strajkiu Koleje ruszyły o godz. trza 
ciej po południu. 
| A 


Kursy dla pp. rzem.eśtników 

1. chcgcych przygotować sią do 
egz. czaladniczych i mistrzowskich 
w znwódzie cholewkgrskum i ezev- 
akim, ciesialskim i mularakim, fry- 
ajerakim I perukarskim, kowalskim, 
piekarakim, atolerskim, Alusarskim, 
wędliniarakim. 


Kursy dokształcające zawodowe 
wieczorowe i dzienne 

II. chcących pogłębić swoją wie- 
dzę zaw. dyplomowani cza! 1 
mistrzowie w zawodach: krawiec- 
kim damakim, krawieckim męskim. 
stolarakin, Aluzarakim, pielearakim 
wędliniaraktm 


Kursy aoskon. zawodowego 
wieczorowe | dzienne 

Tn. chcących rozszerzyć tuuniajęt- 
ności zaw, jako dyplomowani czas- 
dzie 1 mistrz. wzgl. przerzucić mie 
do pakrewnogo zaw. dla krawców - 
kura kruw. wojsk, dla ślusarzy — 
kurs ślua. mechan, dla ślugarzy — 
kurz śŚlua. precyz.. dla krawców — 
kura czapnictwa. dla szewców — 
kura dla rękawicznictwa. 


jKursy przysp. zawadowego 
wieczorowe i dzianna 

w uzgodnieniu z Radami Nauczania 

dia każdego kurmu i Izbą Rzemieś|- 

niczą w W-wie. 


wznawia od 12 marca 1938 
Instytut Naukowy Rzemieślniczy 
Im. Pierwsz. Marsz. Polski Józefa 
Pilandskiego. Warszawa, ul. Chmiel- 
na nr. 52, tel. 673-38, w hiurze iw- 
stytutu od goda. 9—13 i od 18—8, 
E niedziela od 11—14. 


nsa-mordercy 


stwa. Jest ona również analfabet- 
ką, nawet nie umie się podpisać. 

Janowska zostanie osadzona w 
więzieniu do czasu zakończenia 
śledztwa, które prowadzą wyłącz. 
nie sądowe wiądze cywilne, i po- 
wzięcia przez nie ostatecznej decy 
zjl. Janowska jest w szóstym mie. 
siącu ciąży. 

*Ystępne śledztwo ustallla nlezt 
cle, że zbrodni dokonał ordynan 
Janowski sam i wyłącznie w ce 
lach rabunkowych. 


Czas ostatni 


wyciągnać wnioski p 


Kongres Str. Ludowego 
twierdził raz jeszcze lę prawdę 
bezsporną, że wola osiągnięcia 
demokracji, | s:o ustroju polity- 
cznego w Holsce, jest wolą 
wspólną mas pracujących wsi i 
miast; w tym punkcie spotkały 
się ze sobą decyzje trzech wiel- 
kich ruchów polskiego Świata 
Pracy: ruchu ludowego, ruchu 
socjalistycznego i ruchu praco- 
wuniczego. W interesie najży- 
wolniejszym Rzeczypospolitej 
leży, by tego faktu nie lekce- 
ważono w sposób lekkomyślny. 

Kongres Str. Ludowego pod- 
kreslił zarazem zgoła niedwu- 
znacznie, że nie ma możliwości, 
by zaistniała wspólna droga de- 
mokracji polskiej i tak zw. obo 
zu narodowego. Idee, metody 
działania, metody myślenia abo 
zu „narodowego“ spoczywają w 


płaszczyźnie całkiem odmien- 
nej. Tu nie ma punktów sty- 
oznych, 
-g 
Szczerość — to wielka war- 


tość w stosunkach politycznych 
tak sama, jak i w życiu prywat- 
nym. Dlatego jedną rzecz trze- 
ba uwypuklić z całym naci- 
skiem i z całą właśnie szczero- 
ścią: 
zagadnienia nie sprowadza 
się do tego, by nastąpiły (tak 
zdają się wyobrażać sobie sy- 
tnację niektórzy publicyści i ka 
respondenci pism polskich) ja- 
kieś „przesunięcia” na „lewo” 
w ramach systemu rządzenia. 
I ludowcy, i my, i — śmiem 
twierdzić — pracownicy umy- 
złowi, — my wszyscy uważamy 
za niezbędne wyjść 
poza tamy systemu rządzenia. 
Nie chodzi a zastąpienie p. X. 
przez p. Y. z tego samego w isto- 
cie obozu Chodzi o zrozumie: 
nie, że system, jaka taki 
dobiega swego kresu 
Tak się przedstawia pogląd 
całej demokracji polskiej. By- 
loby bardzo dobrze, gdyby zda- 
a0 sobie sprawę wszędzie, gdzie 
należy, że jest to pogląd prze- 
myślany i zdecydawany. 


Przykładu jaskrawego na pa- 
parcie słuszności takiego właś- 
nie poglądu dostarczyła ostat- 
nia senacka debata generalna 
nad budżetem Państwa. Wiemy 
wszyscy, że skład osobisty Se- 
natu został „dobrany”, jeśli wol 
no mi użyć takiego wyrażenia. 
W ramach systemu. A oto i z 
trybuny senackiej padły głosy 
mocne i jasne za koniecznością 

zmiany systemu. 

Myślę w pierwszym rzędzie 
© p. prof. Michałowiczu i o je- 
go przyjaciołach najbliższych. 
O ile się nie mylę, prof. Micha- 
łowicz rozumuje mniej - więcej 
tak: 

1] od maja r. 1926 przeżywa- 
liśmy „system Pilsndskiego", o- 
Party o autorvtet osobisty, o 
pa 1 o wolę marsz, Piłsudskie- 

CH 

2] z chwilą, gdy marsznłka nie 

stało, kontynuowanie „system 


Piłsudskiego" bez Piłsudskiego 


Btaje się koncepcją oczywiście 
beznadziejną; 

3) musimy zatym wyjść z ram 
systemu, który nie odpowiad: 
już „rzeczywistości rzeczywi- 
stej”, 

P. prof. Michałowicz wycią- 
gnal wniosek właściwy z nytua- 
cH istniejącej obiektywnie. In- 
ni panowie senatorowie raczej 
rozdzierali azaty, niekiedy bo- 
daj przesadnie. Ale i ta rozdzie 
ranie szat bez wniosków była 
też świadectwem przeżywania 
mię nystemu, — świadectwem 
miarodajnym.. 


My — cala demokracja pol- 
aka — jesteśmy obcy wszelkie- 
mu „defetyzmawi”. Wręcz prze 
€iwniel Oceniamy spokojnie i 
— powiedz: bym — na zimna 
położenie m,ędzynarodowe Pol- 
ski, jej położenie gospodarcze, 
jej położenie wewnętrzne, Tru- 
dności są bardzo duże. To pra- 
wda. Ale i możliwości są ośro- 
mne. To tak samo prawda Tru- 
dności aą ad tego, żeby je prze- 
łamywać, Nie przełamie ich o- 
bóz, który sam określa swój 
a: jako stan... „dekompozy- 


Poj 


My — cała demokracja pol- 
ska — nie odczuwamy w swo- 
ich szeregach żadnej „dekompo 
zycji". Powtarzamy natomiast 
— ludowcy w Nowosielcach i na 
Kongresie krakowskim, — so- 
cjaliści na Kongresie radom- 
skim, w memoriale, złożonym p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
w uchwałach wspólnych ze 


cownicy umysłowi na swoim 

Kongresie, — powtarzamy, że 

Polska musi wyjść poza ramy 
systemu rządzenia, 


z 

Tak sobie wyobrażamy konie 
czność historyczną. Można za- 
hamować pęd fali, nie sposób 
powstrzymać jej na stałe, Ta też 


związkami zawodowymi, — pra | 


raktyczne 


uważamy za słuszne podnieść 
walor tego, co nosi nazwę po- 
czucia edpowiedzialności. 

Ze stanu rzeczy należy wycią 
gać w porę wnieski praktyczne, 
Nasz wniosek brzini: 
niech rozstrzygnie kraj w swo- 
bodnym, powszechnym głasa- 

waniu. 

Pozwalamy sobie Iwierdzić, 
że ten „wniosek praktyczny” od 
powiada interesom Państwa i 
wyprowadza Polskę z „impasu“ 
na drodze legalnej i odpowie- 
dzialnej. 

Czas ostalni dać spokój kom- 
binacjom tego typu, jak ostacnie 
projekty „samorządowe“, 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


MAŁY FEL'ETON 
Marcowa pogoda 


Zrywam się rano ze afk i pa- 
trzę na zegar. 

Za wcześnie się zbudziłem. To 
słańce zajrzało do mej facjatki i 
|napełniło ją jasnością. Wyglą: 
dam przez okno. Na niebie ani 
jednej chmurki. Od widnokręgu 
do widnokręgu jeden  bezbrzeż 
ny błękii z jedynym złotym klek- 
sem — słońcem. 

Wszystko ta bardzo piękne ita 
dne, ale nie ma jeszcze dostate 
cznie uzasadnionego powodu zry- 
wać się o całą godzinę ża wcze 
' inie, Słońce swoją drogą, a sen 
swoją drogą. Słońce snu nie za 
stąpi. 


sig nie udaje. Pa dziesięciu mi- 
nutach otwieram oczy. W pokoi- 
ku ciemno, a na dworze mży 
drobny kapuśniaczek. 

Ubieram się. Przerzucam gaze- 
tę. Wypijam herbatę. Mimo woli 
wyglądam przez okno. Deszcz u- 
stał ale za to pada ni to grad, ni 
to śnieg, ooi w rodzaju bialej ka- 


Po kwadransie jestem na nli 
cy lać kj a E ug 


wet grzeje, a zupełnie wiosenny | 


zejirek rozpędza resztki chmur, 
adsłaniając błękit nieba. 

— Dzień dobry panu redakto- 
amm 

— Dzień dobry panu prezeso- 
wi — odpowiadam. 

— Å to psia pogodu — wszczy- 
nam rozmowę — dziesięć razy na 
godzinę zmiany. 

— Marzec nie ma tcyrażnej, 
zdecydowanej linii. Marzec nie 
ma jasnego programu. Pogoda 
nie jest skoordynowana. 

Zdanie to nia jest mi obce. 
Gdzieś je słyszałem albo czyta- 
łem. W każdym razie nie o mar- 
cu była tam mowa. Żeby jednak 
coi panu prezesowi odpowie 
dzieć, rzucam na prędce utworze 
ny głęboki aforyzm: 


„Środowiska społeczna młodzieży, 
a jej wykształcenie”. Wydawniciwó Re- 
feratn Statystycznego Min. W.R. i O.P., 
pad redakcją dr. Mariana Falskiego, 
Warstwa 1937 Skład Główny „Nasza 
Zwięska Nauczycielstwa 


Tv. 

Po skończeniu sekoły Średniej 
eks młodzież nowy „próg“ — 
egnamin da szkól wyższych i cze- 
kają wielkie koezty z tym zwią- 
zane, na które trzeba się zdecy- 
dować. Toteż 1 tych dzieci, kióre 
weszły do szkół powszechnych, 
zaledwie 1,3% za „próg“ ten się 
przedostaje. Dzieci małorolnych 
wchodzi od szkół wyższych 2 na 
tysiąc tych, które byly w 1 klasie, 
robotników rolnych ł na tysiąc, 
robotników fabrycznych nieco 
więcej — 4 na tysiąc, właścicieli 
od $5<ia od 15 ha — 3 na tysiąc, 
średnich od 15 de 30 he — 11 na 
tysiąc. 

W tak oto nikłym procencie 
przedostaje sę młodzież pocho- 
dzenia chłopskiego i robotnicze- 
go od szkół wyżazych, gdzie więk- 
szońć olbrzymią stanowią dzieci 
kapitalistów, obezarników, urzęd- 


Nakrywam się przez głowę | 
kołdrą i usiłuję zasnąć, ale 10 mi | 


| — W marcu, jak w garncu. 

Pan prezes zapina pad szyję 
futro na cybetach (2000 zł.) z bo- 
| browym kołnierzem (drugie 2000 
| zL) i powiada: 

— Od takie; pogody już wolę 
silny mróz, choćby nawet 30-sto- 
pniowy. Mróz jest zdrowy. Nisz 
czy wszelkie miazmaty... 

Naturalnie. Panu prezesowi z 
takim futrem i z dobrze ogrza 
nym mieszkaniem mróz nie jest 
straszn: zed panem prezesem 
i ludźmi jemu podobnymi, zaj- 
mującymi wysokie stnaowaiska w 
przemyśle, naweł mróz ma res 
pekt i nie pozwoli sobie na tego 
rodzaju drwinki, jak malowanie 
na szybach kwiałów z... łodu, jak 
to sabie pozwcla w stosunku da 
biedaków, wzdychających da cie- 
pła i da wiosny. 

Następnym spotkanym jest pe- 
wien polityk z gatunku tak zwa 
nych koniunkturalnych. 

— A to pogoda! — powiadam 
do niego — co chwila zmiana. 

— Lepsza taka, niż żadna. W 
dzisiejszych warunkach marco 
wych jest to najlepsza pogoda, 
jaką można sobie wyabrazić. 

I to zdanie już gdzieś słysza- 
łem lub czytałem, cle z pewno 
ścią nie o marcu, 

Za zakrętem spotykam kilku 
znajomych robotników. 

— A to pogoda, ca? — zaczy- 
nam stereołypoito rozmowę. 

— Jak na chwilę słońce przy- 

grzeje — odpowiadają mi — to 
owszem, i ciepło i miło i zdaje się, 
że to już wiosna. Po chwili je 
dnak mroźny wiatr zimnem na 
| nas chucha, a paletka nasze na 
prawdziwych jesiotrach, a w do- 
mu zimno, a roboty nie ma. Je- 
drym słowem — marzec, przed- 
wiośnie, przednówek. 

— Marzec nie ma twytycznej— 
darzuca jeden z nich. 

Ito zdanie słyszałem już. ale 
nie ulega dla mnie najmniejszej 


| Kto może się uczyć w Polsce? 


ników i drobnomieszczaństwa. 

Dla dzieci robotniczych i chłop- 
skich przeznaczone ag szkoły za- 
wodowe, ale i te kończy zaledwie 
67% dzieci, rozpoczynających 
szkołę powszechną. 

Z tego wszystkiego widać, że 
źle się dzieje w Polsce z oświatą. 
Nie ma szkoły naprawdę po- 
wazechnej 7-0 ani 6-klasowej; po 
wszechną jest  czteroklazówka, 
która w żadnym razie nie może 
hyć podstawą ogólnego wykształ- 
cenia na tym stopniu kultury i 
nauki, ma jakim dziś stoi Euro- 
pa- Wieś jest (faktycznie po- 
krzywdzona od początku Polski 
niepodległej, a nadto jest po 
krzywdzona zasadniczo i plano- 
wo od czasn reformy szkolnej p. 
Jędrzejewicza, Ł j. od 1932 r. No- 
woczeme przygolowanie do iy- 
cis przez wykształcenie fachowe 
posiada nikły procent młodzieży, 
6% dzieci wchodzących do szko- 
ły powszechnej, kończy szkoły 
zawodewe niższe i średnie, a 1,3 
proc. dostaje się do szkół wyż 
szych. Reszta — to ludzie, którzy 
własnym sprylem muszą szukać 
oświaty i przygotowanie do za- 


Str. 3 


Ruch ludowy 


„Lolony Sztanfar o Kongresie Śl. Lnfowego 


Przedrukowujemy z ostatnie- 
go zeszytu „Zielonego Sztanda- 
7u“, organu naczelnego Str. Lu 
dowego, wstępy główne artyku- 
łu wstępnego p. t: „Pod zna- 
kiem  zolidarności 4 woli mey- 
cięstwa". (Podkreślenia naxze 

Sądzimy, że będzie najlepiej, 
gdy czytelnicy nasi zapoznają 
się ze ztanowiskiem Str. Ludo- 
wego bezposrednio po przez glo 
sy własnej prazy Str. Ludowe- 
go. Red. 

Qd czasu zjednoczenia GEL Lg 
dowego pod sztandarami Stranni 
ctwa Ludowego, każdy jego Kon- 
jgres był ważnym wydarzeniem 
w jego życiu: zamykał bowiem i 
rozpoczynał nowy etap w dziejach 
tego ruchu, oznaczał nawy szmat 
drogi, po kiórej odbywa się po- 
chód warstwy chłopskiej ku celo- 
wi, nazywanemu imieniem Polska 
Ludowa. 

Kongres, który odbył się 27 1 
28 lwiega b. r. w Krakowie, musi 
być również zaliczony do najwspa 
nialszych i najważniejszych wyda 
meñ w życiu ruchu politycznego 
chłopów polskich. 
| Poprzedziły go znane wypadki 
sierpniowe i ich następstwa—na- | 
suwało się więc pytanie: jaka 
jest po tych wypadkach moralna 
|postawa chłopów, jak) duch pa- 
inuje w ich szeregach, i jaki wy- 
raz znajdzie na Kongrese ta wla- 
śnie, co chłop dziś w sercu czuje, 
o czym myśli i co postanawia, 

Polityczny ruch chłopski, zorga 
nizowany w Stronnictwie Ludo- 
wym, przeszedł w roku ostatnim 
przez ogień najcięższej walki na 
przestrzeni całego swojego roz- 
woju — stawało więc pytanie — 
jak wielka: jeszcze siła pozostała 
mu nadal, jaki jest stan jego sze- 
regów i jego przygotowania orga 
nlzacyjnego do walki dalszej, | 
jakie jest napięcie jego sił rozwo 
jowych... 

«Jak jeszcze żaden z poprzed- 
nich kongresów, ten ostatni sku- 
piał na sobie szczególnie czujną 
uwagę całego społeczeństwa pol- 
skiego. Rózmaife ugrupowania po 
lityczne i społeczne, oczekiwały 
z napięciem tego, co powle sejm 
chłopski na temat stosunku tych, 
których jest reprezentacją, do naj 
ważniejszych prądów ideowo-pa- 
litycznych współczesnej doby; 6- 
raz jak określi ten stosunek dô in 
nych obozów polifycznych w Pol 
sce. 

Na wszystkie te pyłania Kon- 
gres odpowiedział jasna | jaknaj- 
pame e a 
wątpliwości, że nie o marcu. 

Marzec tn istotnie taki dziwny 
miesiąc, który chciałby wszyst- 
kich zadowolić. Jednym daje 
deszcz, drugim — śnieg, trzecim 
zimne podmuchy wiatru, czwar- 
tym—ciepło i błękit nieba. I jak 
zwykłe w takich razach, gdy się 
pragnie tcszystk'ch zadowolić, ni 
kogo się nie zadowala. 

Marcowa pogoda! 

ULTIMUS. 


wodu, wyzyskiwani na wszyst 
kich placówkach, we wszystkieli 
dziedzinach jako niedouczki luh 
zgoła anallsbeci, czy półanalia- 
heci. 

Sicnowisko społeczne i mate- 
rîalne rodziców decyduje o tym, 
jak wysoko dojdzie dziecko w 
nauce. Nie wiele m pomagają je 
go zdolności indywidualne: mar 
nują się największe talenty, naj 
bardziej obiecujące umysły, ho 
społeczeństwo i państwo nie w 
dzielają im tej pomocy, która się 
należy zdolnościom w imię do- 
bra ogólnego. 

Oto, co wyczytać można 1 
liczb, umiejętnie zebranych w 
Min. W. R. i O. P. Słów jeszcze 
parę o tym. co z nich wyczytała 
prawica apołeczna, trzeba bo- 
wiem przyznać, że „interesuje 
się” ona oświatą i dhała zawsze 
w Polsce bardzo o to, aby mieć 
na nią wpływ przez swych mini- 
strów i referentów, przez urahia- 
nie opinii w prasie, przez zdoby- 
wanie młodzieży. „Goniec War 
szawskić żali się, że „obecny u- 
strój szkolny krzywdzi dzieci rol- 
ników“ i proponuje lekarstwo 
proste i łanie — przywrócenie 
miżazych klas gimnazjalnych, do 
których jakoby przejście x omte- 


bardziej stanowczo. Odpowiedział 
swą liczebnością, swą wspaniałą 
postawą moralną, swymi uchwa- 
łami, jak i przemówiemami refe- 
rentów, Oraz mówców. 

Był odzwlerciadleniem tej soll- 
darności 1 karności, które poięż- 
nie przejawiły się w szeregach ru 
chu ludowego w ciągu ubiegłego 
roku. 

Stwierdził, że ostatnie wydarze 
nia i przejścia nie zdołaly złamać 
ani osłabić moralnej siły chłopów. 
Że masa chłopska, zahartowana 
tymi wydarzeniami tym bardziej 
zwarła się w solidarności, wzmo- 
gła na silach i postanawia w dal 
szym ciągu walczyć nieustępliwie 
o urzeczywistnienie swych posta. 
latów. 

Pochyilły slę sztandary, nad 
świeżymi mogiłamt. Wyrażone 
zostały gorące į braterskie współ 
czucia rodzinom zmarłych bojow 
ników, slowa otuchy poszkodowa 
nym, serdeczne pozdrowienia dla 


cierpiących za sprawę chłopską, 
przywódców l _ działaczy ludo- 
wych. 


Stronnictwo Ludowe, przedsta- 
wia dziś taką siłę wewnętrzną, — 
Że gdyby kto chciał targnąć się 
na jego jedność i zwartość, rozbi 
je sobie głowę o ścianę. Siła Stron 
nlctwa w clągu ostatnich lat wzro 
sła w tak olbrzymim stopniu, że 
obejmuje ona swą organizacją, 
albo politycznym | moralnym 
wpływem całą Polskę. Stwierdził 
to, w swym przemówieniu prez, 
M. Rataj, a zgromadzeni na Kon- 
gresle potwierdzili burzą oklas- 
ków. 

TROSKA O PAŃSTWO, 

Nutą, która się wybija ponad 
inne w nastrojach warstwy chłop- 
skiej i w nastrojach chłopskich 
zjazdów i zgromadzeń, jest serde 
czna troska a byti przyszłość 
Państwa. Tą najgłębszą troską 
nacechowane były obrady Kon- 
gresu, a zapadłe na nim uchwały 
mówią między Innymi: Kongres 
w zrozumieniu powagi chwiii ©- 
świadcza z naciskiem, że chłopi, 
stanowiący ogromną _ wilększość 
narodu, poczuwając slę do odpo- 
wiedzialności za Państwo, kłóre- 
go są głównym żywicielem i oh. 
rońcą, nie mogą obojętnie patrzeć 
na stan rzeczy, panujący obecnie, 

Stronnictwo Ludowe w wielo- 
krotnych swych uchwałach, mię- 
dzy innymi w uchwałach nowosie 
leckich, wskazała drog! wyjścia 
z groźnej obcenej sytuacji... 

..Lekkomyślne odwiekanie zmia 
ny ordynacji wyborczej do izb 
ustawodawczych i ciał samorzą- 
dowych, prowadzi nieuchronnie 
do coraz większego zaostrzenia 
się sytuacji wewnętrznej. 

SOJUSZNICY I SYMPATYCY. 

Dowody wlelkicgo  zalntereso- 
wania się Kongresem, ze strony 
innych odłamów społeczeństwa, 
były bardzo liczne. Na Kongres 
napłynęły liczne depesze | listy 
powitalne ad politycznych i zawo 


roklaso ych wiejskich miałoby 
kyć łatwiejsze. Dlaczego? — niki 
tego nie zrozumie, bo gimnazjów 
jest znacznie mniej, niż szkół po- 
wszechnych 6io i 7-klasowych. 
Ale zdaniem nie tylko „Gońca“, 
ale całej prasy prawicowej, „na- 
sycenie Polski srkołami 6-klssowy 
mi jest niemażliwe przez lat har- 
dza wiele“, Natomiast prawica 
nie może przeboleć tego, co w re- 
formie p. Jędrzejewicza było war- 
tościowe z pmmktu widzenia de 
meokratycznega, t j. obcięcia gi- 
mmazjum o ddołu na rzecz azka- 
ły powszechnej Dlaczego? bo 
jest to podniesienie dla szerokich 
mas (niestety, nie dle wszystkich ) 
ogólnego poziomu naukowego. 
Í profesor Łempicki w „Kurierze 
Warszawskim” rozumuje podob. 
nie, jak „Goniec”, i jeszcze mar 
twi się, że chłopom trudniej te 
taa będzie skończć licerm peda. 
gogiczne, niż dawniej marniutkie 
semimarium. Nie w tym kiermm- 
ku idzie myśl prawicy społecz 
nej, jakby doprowadzić dzieci 
chłopskie i robotnicze da wyż- 
szego poziomu, lecz jakby stwo- 
rzyć tak niskie minimum wie 
dzy, żehy Polskę na to z latwo- 
ścią stać było. Jeszcze nie zapom- 
niano © marzeniu, żeby wszyscy 


dowych organizacji robotniczych, 
ud całego szeregu innych ugrupo 
wań demokratycznych, oraz od 
wybitnych osobistości, ludzi nau- 
ki 1 literatury, od księży, polity- 
ków 1 działaczy społecznych. — 
Wyblły się z pośród nich na plan 
pierwszy: list od Centralnego Ka 
mitetu Wykonawczego P. P. 6. 
od Stronnictwa Pracy, od gen. 
Józefa Hallera, od Związku Związ 
ków Zawodowych, i od Klubów 
Demokratycznych. 

Jeden z wybitnych wojskowych 
nadesłał wiązankę czerwonych 
kwlatów, które w ciągu trwania 
całego Kongresu, spoczywały na 
stole prezydialnym. Gdy prez. M. 
Rataj — podczas swego referatu 
wspomniał o tych kwiatach, ucze 
stnicy Kongresu powstali, | burzą 
oklasków, zamanifestowali swe u. 
czucia dla armii | dla żołnierza 
polskiego... 

W uchwałach zapadłych na Kon 
gresie znajdujemy też wyraz sto- 
sunku najwyższego przedstawi- 
cielstwa ruchu ludowego do tych 
wszystkich, z którymi łączy go 
wspólnie prowadzona walka, po- 
krewieństwo ideowe lub wspdlne 
drogi, wiodące w przyszłość, 

Przede wszystkim więc z wdzię 
cznością i uznaniem wspominał 
Kongres sympatię okazaną chło- 
pom w dni sierpniowe ze strony 
robotników: bocheńskich, kraków 
skich I tarnowskich, zwłaszcza ró 
botników z P. P, S. 


WEZWANIE DO CAŁEJ 
DEMOKRACJ! POLSKIEJ. 

„Kongres zwródł się również 
z wezwaniem do wszystkich stron 
nictw i organizacji spolecznych, 
zawodowych i politycznych, sto- 
jacych na gruncie państwowym i 
demokratycznym, aby  uzgodnity 
ze Stronnictwem Ludowym akcję 
zmierzającą do uzdrowienia sto- 
sunków w Polsce, Kongres wyra- 
ził przekonanie, że szczególnie wy 
próbowani w walkach a wolność 
á związani braterskimi więzami z 
chłopami robotnicy polscy nie da- 
dzą się wyprzedzić chlopom w ich 
walce o wolność i prawa ludu, w 
walce © demokrację, lecz wezmą 
na swe barkł przypadającą na 
nich część ciężaru tej walki w 
mlastach | czynem stwierdzą za. 
decydowaną uchwałami P. P. S, 
gotowość do niej, 

ODDAJĄ NAJGORSZĄ 
PRZYSŁUGĘ POLSCE. 

Gdy z jednej strony przedsia- 
wiciele chłopscy zebrani na Kon- 
gresie wyciągnęli dłoń do zgodne 
ga współdziałania i wspólnej wal 
ki ku robotnikom, ku całej pols- 
kiej demokracji — ta z drugiej 
niedwuznacznie wyrazili co sądzą 
o tak zwanym obozie narodo- 
wym, który powodowany opartu 
nizmem lub wygodną biernością, 
zaciąga Się na służhę dyktatory. 
zwalczając przy tym dążenia po- 
lityczne ruchu ludowego, Konprea 
stwierdził, że abóz ten oddaje naj 
gorszą przysługę Polsce. 


umieli czytać i pisać, jeszcze to 
marzenie nie zastało nrzeczywiet- 
nione, a tn „chamy“ pchają się 
do szkół średnich i wyższych. 
chcą mieć nauczycieli z dobrym 
przygolowaniem ogólnym i peda- 
gogicmym! 

Na co Poiskę stać w dziedzi- 
mie oświaty, to zależy w lwiej 
części od tego, kto w niej decy- 
duje, kto będzie o tym decyde- 
wał. Rząd chłopsko - robotnicze 
z pewnością postawi sprawę szkół 
dla chłopów i robotników inaczej, 
niż rządy, w których wpływy de- 
cydujące należą do klas posiada. 
jęcych. Pieniądze znajdują się 
zawsze na ta, co uznaje się ra 
„konieczność państwową”, a w 
pojęciu demokracji stkuła wyso- 
ko zorganizowana jest właśnie tą 
kaniecznością państwową. Ber 
niej frazesem jest obronnaść k-a- 
jn. Bez niej nie padobna wytrz, 
mać konkurencji s innymi taro: 
dami na poln ekonomicznym, 
knlturalnym, artystycznym, nan- 
kowym. Musi się wreszcie mma- 
leżć sposób, muszą się smaleść 
środki na to, aby się nie mamo- 
wal najwyższy i najbardziej war 
bościowy kapitał w Polece — ka. 
pitał ludzkich zdolności, 

WŁ. WEYCHERT-SZYMANOWSKA 


Na marginesie dyskusji 


socialistów belgijskich 


Czytelnicy nasi znają przebieg 


dyskusji Rady Naczelnej belgij- 


skiej partii socjalistycznej w spra 


wie polityki zagranicznej. 


Bardzo znamienna to dyskusja! 
Zabierao w niej głos, razem z re 


lerentami, dziesięciu mówców. £ 


mich jeden tylko, Mertens, stanął 
stronie min. 
„tow. Vos, bronił 
Spaaka z zastrzeżeniami. Wszy- 


bez zastrzeżeń po 
Śpaaka; jeden 


sey inni, w liczbie siedmiu — tis 
tem z referentem tow. Busetem— 


wypowiedzieli się przeciw polity- 
ca Spaaka. Zdawałoby słę więc, 
się 
apowiednło do mówców, lub co- 
najmniej, że Rada również wyka- 
że choćhy słabą większość prze- 


że większość Rady podziel 


elw Spaakowi. 


Tymczasem stało 


tow. Mertensa, udzielającym mi. 
mistrom socjalistycznym w Rzą- 
dzie votum zaufania; przeciw te. 
mu wnioskow! głosowa%o 
17, wstrzymalo się od głosowa. 
nia 7, w tym sześciu ministrów. 


Wynik głosowania stoł więc w 
odwrotnym eiosurku do wynlku 


dyskusji. 
Fakt ten "atwo się tłumaczy 
okolicznością, 2e w razie wyra- 


żenia min. Spaakowi votum nie. 
ufności, wszyscy minismowie so- 
ejallstyczni — a zgłosili oni na 
Radzie swą solidarność ze Spaa- 
kem — złożyliby dymisję. Po- 
wałałby kryzys rządowy, którego 
większość Partii za wszelką cenę 
pragnie uniknąć. 

Chęć uniknięcia kryzysu rządo. 
wego jest zupeinie zrozumiała. 
Pamiętamy przecież, z Jakim tru. 
dem udało się stworzyć nowy rząd 
pa ustąpieniu v. Zeelanda, jak 
tjednoczona reakcja  beratno- 
katolicka wysilala się, by moż. 
Bwile osłabić pozycję aocjalistów 
w nowym rządzie, jeśli już — nle 
można się ich pozbyć. Trzyletnie 
qządy koalicyjne — mimo wazy- 
atkie Ich minusy przyniosły 
dużo dobrega klasie robotniczej, 
zwńaszcza na polu walki z bezro. 
baciem I w dziedzinie reform spo 
łecznych. Aby obronić te zdaby- 
cze, socjaliści nie mogą się wy- 
rzec tak ważnego posterunki, ja. 
kim jest — sześć tek ministerial- 
rtych. 

Otóż poważny kryzys w Partli 
belgijskiej — o którym mówil 
tow. de Brouckère — polega na 
tym, że na ałfarzu polityki we. 
wnẹtrznej, korzystnej obecnie dla 
mas pracujących, poświęca się 
sprawy polityki zagranicznej, przy 
klerające] dla mas pracujących 
abrót coraz bardziej niepomyślny. 
Kryzys ten dotyczy nietylko Par. 
tH belgijskiej, lecz wszystkich par 
tyj socjalistycznych, biorących u. 
dział w rządach. lub popierają- 


się wręcz 
przeciwnie. W głosowaniu 73 czł. 
wypowiedziało się za wnłoskiem 


tylko 


ten, niegroźny narazie 
stości i jedności partii socjali. 
stycznych, jest jednak na tyle po- 


de Brouckère — Międzynarodów- 


jąć się sprawą polityki ministrów 
socjalistycznych w rządach. 


Sprawa jest bardzo ważna, aie 
też bardzo trudna do rozwiąza. 
nia. Niewątpliwie: nie meżna na 
razle mówić o jednym jedynym 
rozwiązaniu. Ale w młarę tego 
jak napięcie stosunków między- 
narodowych rośnie i pogłębia się, 
następuje przesunięcie ciężaru ga 
łunkowego obu działów polityki: 
wewnętrznej i zewnętrznej. Dziś 


górą. Dziś jeszcze we Francji, w 
jach skandynawskich, partle so- 


cjalistyczne i związki 


bycze polityczne 


cych tządy demokracji mleszczań 
skiej, jak np. we Francji. Kryzys 
dla spol- 


ważny, że — jak zapowiedzia! L 


ka Socjalistyczna postanowiła za. 


jeszcze polityka wewnętrzna jest 
Belgii, a przede wszysikim w kra 


zawodowe 
kładą główny nacisk na politykę 
wewnętrzną, na największe zdo- 
„społeczne, kul- 
turalne | na utrwalenie tych zdo- 


byczy. Partie i związki, widząc 
narastający chaos międzynarodo. 
wy | zbliżające się chmury na. 
wałnicy wojennej, odczuwają te 
niepożądane przeszkody, jakb in. 
iruzów „kiórych rade byłyby się 
pozbyć przez — ustępstwa | kom 
promisy w polityce zagranicznej 

Ale umys?y głębsze i dalej pa- 
trzące — a są nimł bezwątpienia 
tacy: de Brouckère | Vandervel. 
de — zdają soble sprawę, że po- 
lityka zagraniczna wysuwa się na 
czoła zagadnień chwili, że wszy- 
stkie zdobycze ł reformy społecz- 
ne, uzyskane przez masy pracu- 
jące, zawisną w powletrzu, jeżeli 
nie obroni stę demokracji przed 
]aszyzmem ł pokoju przed wajną, 
A obrona ta jest dzisiaj zagad. 
nieniem międzynarodowym i poli. 
tyki międzynarodowej. 

Dlatego piszemy, że większość 
socjalistów belgijskich za wszelką 
cenę pragnie uniknąć kryzysu rzą 
dowego, za cenę bowlem polityki 
zagranicznej, decydującej obec- 
nie o losle państw i narodów. 


(IMB). 


Garść wiadomości 


o Biczpani,klóra Wa” 


P. Prezydent Azania wygłosił 
mowę podczas składania listów u= 


try o wolność własna 


wobec opinii światowej rozmlary 
pomocy, którą wioscy faszyści ob- 


wlerzytelałających przez posla Me|darzają swych hiszpańskich pobra 


ksyku; oświadczył między Innymi 
nSłusznam jest, że w stommkach 
z innymi państwami, Maksyk prza 
strzega obowiązków nałożonych 
nań przez prawo międzynarodowe. 
Meksyk sprzeciwia się wszelkiemu 
gwaltowi. Sprzeciwłia się inge- 
rencji państw obcych do © 
jej polityki wewnętrznej. Mim 
pania Republikańska zdaje mtia 
dakladnia sprawę z jaką bezwzgię 
dnością przestrzega Rząd mekzy- 
kański praw Republik! Hiszpań- 
sktef. 

Żaden kraj w żadnym momen- 
cle swej historii nia liczy lub rie 
mógł liczyć na absolutną jedność 
wzzystkich swych obywateli. Lecz 
stopień postępy, oniągnięty w obec 
nych czazach przez ludy cywilizo- 
wans, pozwale aby wszyscy nie 
wyłączywszy wylamujących stę tł 
niezadowolonych, mogli żyć zgod: 
nie pod rządami państwa lbersl- 
nego, którahy mogły zapewnić im 
wolność mumieria, wolność polity- 
czną ! sprawiedliwość, 


PANCERNIKI WŁOSKIE 


Miarodajne żródla podają, % 


Włosi przekazali hiszpańskim 1a. 
szysiom cztery nowe pancerniki, 
Okręty ie otrzymały jedną nazwę 


„Velasco Meliila", by zmniejszyć 


Antonio Antonio Ruiz Vilaplana 


STWIERDZAM, ŻE... 


Hiszpania gen. Franco 
w oczach urzędnika sądu 


Gdy powstał uniwersytet ludowy, zajął się Anto- 
nio Jost organizowaniem kursów i odczytów musz- | i 
cznych; on, którego wcale nie obchodziło oblicze 


polityczne czy społeczne tych 


inatytucyj, widział 


w nich tylka ośrodek ludowy dla robotników i chło 
pów, i wnet poświęcił temu dziełu cały żar swego 


talentu 
Poza +oncertemi, 


zorganizawał 


stowarzyszenie 


śpiewacze, którago masowy chór napałniał go du- 


mą. Zwerbował członków swega zespołu z pośród 
górników i kolejarzy, pastuchów i robotników ral- 
nych i dzięki swemu artyzmowi, doprowadził ich 
kunszt do wysokiego poziomu muzycznego, Na cze- 
le tego oto zespołu wędrował w niedziele i dni jar- 
marczne ze wsi do wal, zwiadzając nawet osied'a, 
niosąc wszędzie tęsknotę i powiew nowych czasś, 


nowej epoki, 


Smutne ,zapadłe wioski kastylskie napełniały się 
radością na odgłos tych pieśni i muzyki ludowej, 
którą tu wyczuwano i pojmowano najlepiej, te pie- 
ini bowiem były wyrwane z ich złemi po 
wrócić tam w nowej szacje, nlosąc nadzieję i po- 
ciechą. Wieczorami rozlegały się pa szarych polach 
dźwięki starych odrodzonych pieśni: 


to, by 


minujących elementów, 
kliki klerykalnej. 


tymców. 


W KADYRSIE 


Donoszą z Kadyksu, że w porcie 
odbywa sią gorączkowa praca. 
Wlelka ilość okrętów włoskich 1 
niemieckich wyładowuje obecnie 
w arsenale Matagorda materiały 
wybuchowe oraz tanki przezna- 
czone dla faszystów hiszpańskich. 

Faszyści włoscy nie zaprzestają 
ponadto wysylania da Hiszpanii 
wielkich Ilodci samolotów. 


OJCIEC LEMAIRE 

Ojciez Jean Lemalre z klasztoru 
OOQ. Białych w Fontarrabia został 
wezwany przez Dowództwo woj- 
skowe (laszystowskie) Irunu do 3- 
puszczenia w clągu 3-ch godzin 
terytorium powstańczego bez po- 
danla przyczyn. 

Zapytany przez korespanuenta 
Agencji Hiszpańskiej o przyczy- 
nach wydalenia, O. Lemalre o- 
świadczył 1ż nle był w zgodzie z 
generaiem Franko co do pewnych 
teory] przezeń wyznawanych. 
„Wolność myśli“, oświadczył © 
Lemaire, „Jest w Hiszpanii faszy- 
stowskiej jeno próżnym słowem. 
Genera? Franco dąży Jo uzależ- 
niemie kościoła 1 wykorzysiania go 
dla ezlów politycznych”, 


Zmarł nasz osioiek, 
Co nam ocet wiózł, 
Zabrał go Panjerus, 
Przerwał jego męki 
Jakia żal, 
Jakiż żal, 
Jakie żal, 
Jakiż żal. 


I starowiny, a twarzach zmarszczkami pooranych, 
młode wziewczątka o licach pobladłych — roniły 
lzy, poruszone do głębi dźwiękami góralskiej pieś- 
ni, pelnej żalu i tęsknoty: 


Odjechali pastuszkowie, 
Da Estremadury, 
Pozostały tylko góry, 
Smutne i ponure. 


Ten sam Antonio Jazć, który odnosił takie auk- 
cesy w Barcelonie wobec inteligentnej publicznoś- 
ci, znającej się na sztuce, — Josć, który nosił się 
z rozległymi planami wycieczek na Wschód, wy- 
znał mi z niezwykłą szczerością, że nic go tak nie 
wzruażało, jak owe niedziele po wsiach, gdy, jak 
domokrążca sztuki, śpieszył ścieżkami polnymi ze 
wal do wsi i otrzymywał nieraz w dowód uznania 
od chłopów i chłopak kurę albo kosz owoców. 


Micazczańntwo i kierownicze koła Kasyna w Bur 
gos odnosiły się nieprzyjaźnie 
jego niechęć dla życia oficjalnego mieszczaństwa 
spowodowała wrogi doń stosunak wszystkich do- 
a szczególnie — wielkiej 


Str. 4 


feo- 


da Antonia Jast; 


Wszystko dla wojny! 


Postępująca militaryzacja gospodarki niemieckie] 


(1.): W wartkim tokn wydarzeń 
politycmych ne terenie Anatrii | 
Niemiec, niepostrzeżenie niemal 
porunął się jeszcze dalej proces 
militaryzacji życia gospodarczego 
Niemiec. 

Hasło „wszystko dla wojny" 
znajduje swe coraz pełniejsze za” 
slosowanie. Ostatnim zmianom 
personalnym w armii (mniejsza 
zresztą, jak odhiły się one na fa- 
chowym kierownictwie armii) to- 
warzyszy jednak dalsze podpo- 
rządkowanie gospodarki apołecz- 
nej militaryzmowi. Jak wskazuje 
„Depesza* na / osobistości, kie- 
rujących gospodarstwem, przy- 
pada 3 wojskowych. 

Militaryzacja — jak na innych 
odcmksch — tak i na gospodar 
czym łączyć się musi z centraliza- 
cją, z wytworzeniem jednolitego 
ośrodka dyspozycji. Jak wiadoma, 
hitlerowski plan czteroletni miał 
właśnie na celu „dozbrajenie* go 
spodarcze „Trzeciej“ Rzeszy. Otóż 
miarą centralizacji kierownictwa, 
a więc i militaryzacji, jest — pod- 
kreślone przez wspomniane pie 
mo — zespolenie działalności w 
rzędu planu czteroletniego i mi- 
nisłerium gospodarstwa narado- 
wego. Nie jest to jeszcze pełne po- 
łączenie, ale raczej przejęcie 
przez miniaterium tych agend, 
które były wspólne dla urzę 
dów. W szczególności ważne urzę- 
dy surowców i badania podglebia 
— podlegają ministeriam. Z wrze 


du planu ozteroietniego pozostal 
jedynie komiaarist cen, mający 


charakter _ międzyministerialny 
orsı niewielki sztab gospodarczy 
Goeringa. 


W ministerinm gospodarstwa 
narodowego ua czele zekcji bej, 
do której należą również aprawy 
strowcowe stoi gen. Loch, na œe- 
le sekcji Ilej, której podlegają 
sprawy żelaza, stoi gen. v. Hanne- 
ken. 

Wspomniane źródło przypomi- 
na, jaki nacisk hitlerowacy kładą 
na sprawę żelaza i stali. Tu jest 
pajczulsze bodaj miejsce planów 
mobilizacji gospodarczej. Tu prze 
cież jest fundament „gospodarki 
wojennej”. Nie dawno w planach 
czteralecia na czoła wysunięto 
prace nad posmakiwaniem i eke 
płoatacją rudy (apółka akcyjna 
Goeringa). Nawet nieekonomiczne 
pokłady mają być uwzględnione. 
Bod przecie w autarkicznej goe 
podarce nie chodzi o komzty, sie 
chodzi a jaknajwiększe uniezależ. 
nienie się od zazranicy. Pragnie 
się stworzyć (na ryzyko Państwa!) 
ogromne zapasy rudy (do miliar 
da ton!). 

Tu tkwi właśnie problem „być 
albo nie być” hitlerowskiej „Krieg 
swirtechaft", (Gospodarka wojen 
nz)! 

Sytuacja bowiem surowcowa 
„Irzeciej* Rzeszy przedstawia się 
ciężko. Do niezawiałości bardzo 
daleko. W r. 1937 — na włamne 


B milionów tan trzeba było przy- 
wieść 20 miln. ton, przeważnie rm 
dy francuskiej i szwedzkiej. 

Mimo wzmożonych wysiłków — 
sytuacja jest nada] ciężka. Z tego 
też powodu — obok upartych wy- 
uiłków w dziedzinie samowystar- 
czalności, utrzymuje się liome za- 
kazy używania stali, ahy ją zacho- 
wać dla przemysłu wojennega i 
konstrukcyjnego. 

Ofensywa hitlerowskiej polity- 
ki na Bałkany miała, obok celów 
politycznych, również gospodarcze 
— tak więc zawurto z Jugosławią 
umowę na dostawę 350.000 t. ro- 
dy. 


„Trzecia“ Rzesza kroczy zatem 
konsekwentnie wytkniętym azla- 
kiem. Jej cele i metody są admien- 
ne od normalnej gospodarki po- 
kojowej, jak choćby widać z faktı, 
że zaopatrywanie się w mirowce 
odhywa się naprzekór normalnej 
tendencji do nabywania po naj 
niżazej cenie. Cel — ta podniesie- 
nie za wazelką cenę potencjału 
wojennego. Metody zai są dobre, 
jedli temu celowi służą. 

Zastanawia jedna tylko okober 
aońć. W xracpatrywaniu Rzeszy 
szołowe miejsce zajmują kraje de- 
mokratyczne. „Businem is busi- 
nei" (interes jest imeresem). Ala 
przerwa dostawy wówczaa gdy 
ne granicy zagrzmią działa odla- 
ne.. a franeuskiej będzła jot 
krokiem po niewczasie. 


„Faszintern” przy pracy 


Najazd na Chiny I zawarcie po- 
lityczno - wojskowego przymierza 
z Berlinem I Rzymem — te zwią- 
zane z sobą fakty a dużej doniosio 
ści wywołały w Japonii poważne 
zmiany wewnętrzne | pchnęły ły- 
cle publiczne na nowe, wedlug 
wzorów faszystowskich zakreżlo- 
ne, tory. Postawlomy niedawno 
na czele resortu spraw wewnętrz- 
nych 1 bezpieczeństwa admirał 


które uzna za niebezpieczne 
interesów narodu, pokoju | ŚR 
kua.“ Rzecz oczywista, że zasady 
i sprawdziany tej kontroll wyglą- 
dać będą bardzo jednostronnie 1 
przystosowane zosianą ściśle do 
potrzeb I wymagań imperializmu 
warstw rządzących. 
Przygotowania da tej osobliwej 
„kontroli“ są w pełnym toku i przy 
bierają charakter, znany nam do- 


Suetsugu oznajmii, że Rząd „kon. | skonale — skądindziej. Ciągle wę 


trolować,, będzie nawet — idee, ldrówki rozmaitych misyj 


lapoń- 


NOWY NUMER „EPOKI“ 


Ukazał alę Nr. 7 
pod znaklem zagadnień, obchodzy- 
cych cały obóz demokracji polskiej. 
Artykuł watepny p.t. „W trosce t 
walce o przystlnść Rzec: lt- 
tej" omawia znaczenie kongresu kra 
kowsklego, J. Węgliński w artykule 
p. t. „Młody dobosz bije w stary bẹ- 
ben“ omawia sprawę stosunku de- 
mokrscji da roboty antysemickiej. 


|W rubryce p. t. „Dzieje wapółczeane 


= mm=rh oeobistościach" znajduje- 
my sylwetkę Tomasza Nocznickie- 
W dziale „Głoa mają młodzi" 


(10) „EPOKI* R. Nebelski porusza problem uni- 


weraytecki. J. Czermińaki w arty- 
kule „Komu służy szkoła” omawia 
rewelacyjne dana wydawnictwa W. 
R. i O. P. W rubryca „Z genealogii 
demokracji polskiej" FL Lang kreśli 
dzieje Edwarda Dembowskiego „czer 
wonego kaaztelanica“, Nadto numer 
zawiera recenzje książkową, orar 
jak zawsze żywa rubryki „Z dnia na 
dzień" | „Na widowni polskiej I 
światowej”. Cena 50 gr. Adres re- 
dakcji i administracji: Warszawa, 
Ordynacka 5. Kanta PKO. Nr. 26.50. 


Miano zamiar z początku go pozyskać, ale wo- 
bec jego niezależnego i buntowniczego ducha próby 
te odniosły wręcz odwrotny skutek. 


Qstatnie jego snkcesy w Barcelonie, 
brały rozgłosu dzięki prasie, rozległe 


które na- 
projekty, a 


szczególnie miłość i popularność, jaką cieszył się 
wśród ludu, wzmogły jeszcze bardziej niechęć tych 


kó! w stosunku do 
niczego muzyka. 


tego młodzieńczego i buntow- 


Wypadki, które wnet po tym nastąpiły, prze- 
kaziałciły ową niechęć w nienawiść. 
dzieńców, o zbliżonym do 


Grupa mła- 
niego temperamencie 


i poglądach, związana takim samym niepokojem, 


założyła, z wielkim nakładem wyniłków i 
iustrowane pismo „Burgos w obrazie”. 


trudn, 
Pisma to 


miało charakter współczesny, było więc obce da- 
minującym wpływom tradycji, ale zarazem apoli. 


tyczne. 


niezależnym. 


szereg dziewcząt i 


W związku bowiem ze sprawą, 
szerokiego rozgłosu, pismo zakończyło swój żywoi 
w niedługim czasie. 
zdarzył się skandaliczny wypadek; ksiądz zgwałcił 


Antonio Josć redagował w tym piśmie dział mu- 
zyczny; pisał również a sprawach literackich, trzy- 
mając się zdala od zagadnień lokalnych. Mimo to 
opinia me wybaczyła mu współpracy w tym piśmie 


która nabrała 
W Estćpara, niedaleko Burgos, 


wioska, słusznie oburzona, do 


magała się jega ukarania. 


(D. e n.). 


la |sklch do europejskich stofe taszy- 

zmu oraz stałe kontakiy miarodaj- 
nych czynników tokijskieh z berliń 
ską centralą Faszintemu doprowa 
dzily już m. in. do wszczęcia w. 
Japonii hecy antysemickiej, która 
— ze względu na znikomy odse- 
tek Żydów w tym kraju — staje 
się czamś zupełnie absurdalnem 
i bezprzedmiatowem. W myśl in- 
strukcyj | natchnień hitlerowskich 
„Weltdienstów*, rozpowszechnia- 
ne są w Japonii ulotki, plakaty i 
karykatury, mające przekonać na- 
iwnych © istnieniu  jaklegoś 
„wszechświatowego spisku żydow 
skiego”. Polityka Angili, Francji 1 
Stanów Zjednoczonych przedst1- 
wiana jest jako rezultat tego wla- 
śnie „spisku“. Zaś do organizacyj, 
będących rzekomo na jego ushi- 
gach, zaliczają apitatorzy fapoń- 
skiego faszyzmu — angielskie, fran 
cuskie i amerykańskie agencje pra 
sowe, ligę esperantystów, loże 
masoństie, a nawet misje chrześcł 
Jańskie w Chinach (1) IP. E N. 
Ciuby (U I t. p. najzupełniej apol- 
łyczne Instytucje. Dyrygenci z Ber 
lina i Erfurtu znaleźli pojętnych 
uczniów; te same pomysły, te sa- 
he pojęcia, nawet te same zwroty 
} hasta agitacyjne. 


Wszystko to, oczywiście, jest 
robotą dywersyjną, mającą odwró 
cié uwagę wyżyskiwanych mas ja- 
pońskich od ciężarów długotrwau 
lej napastniczej wojny, od nędzy, 
| drożyzny, od żelaznych kleszczy, 
„mobilizacji narodowej", która u- 
torować ma łaszyzmowi drogę da 
pełni władzy. W atmosferze de- 
magogicznei hecy i naclonalistycza 
nego szczucia, wźród coraz nos 
wych przejawów „kontroll! |deł, 
zapowiedzianej przez min. Suefsit< 
gu wzmaga się gwalt i rośnie bez 
prawie, zatraca się poczucie praw 
dziwego ładu i bezpieczeńsiwa nu 
blieznego, czego dowodem m. in. 
BE napad „nleznan,ch spraw 
fców* na prezesa socfalistyczne| 
frakcfi parlamentarnej, okupacja lo 
kali stronnictw politycznych 1 t. p. 
wydarzenia. Jak poucza historia, 
metody tego rodzaju są Jednak nia 
-ewne | zawodzą na dalszą metę. 
A zwłaszcza wówczas, gdy kraj 
uwikłany jest w ciężką awanturę 
wojenna | drżą podstawy państwo 
wego bytu. X. 


|| |= U 
List Lotem 
zastępuje 
telegram 

===; "NENA 


Proces moskiewski 


Na posiedzeniu sądu dnia 8 bm.į 
przeslichano dr. Lewina, lekarza 
kremlowskiego w sprawie śmier- 
cl Kujbyszewa, Pieszkowa, Gor- 
klega i Mienżyńskiego. 

Bliższe stosunki dr. Lewina z 
Jagodą zaczęły się po powrocie 
Gorkiego na stałe do Moskwy. 

Pierwszą ofiarą Lewina miał 
być syn Gorkiego, Pieszkow, Jago 
da, dając Lewinowi polecenie zgła 
dzenia Pieszkowa, motywował to 
w ten sposób, że... Pieszkow prze 
bywa w nieodpowiednim towa- 
rzystwie, pije i tym przyczynia 
wiele zmartwień ojcu. 

Lewin wahał się, lecz ustąpił gdy 
Jagoda zagroził mu, że w razie 
oporu zniszczy jego i jego rodzinę. 

W zgładzeniu Pieszkowa po- 
mógł lekarz Gorkiego Kruczkow, 
który wykorzystuląc nałóg pljań- 
stwa Pieszkowa, upił go a następ- 
nie zaziębił, wywolując u Pieszko- 
wa grypowe zanalenie płuc. Lewin 
zralazi się całkowicie w rękach 
Jasody 1 musiał wykonywać jego 
polecenia. 

Przyznał słę da przyspieszenia 
Smierci Mienżyńskiego, Kujbysze- 
wa i Gorkiego przez wadliwe i nle 
prawidlowe leczenie. 

Skłanlając Lewina do usunięcia 
Gorkiego Jagoda wyjaśnił wa % 
w kraju Istnieje wielki” niezadowo 
lenie z klerownictwa Partil, gdzie 
należy usunąć kliku czionków biu 
ra uclitvcznego %%% omr fict. 
kiego, aby nrzyspieszyć przewrót. 
Gorldega należy usunąć jako czło. 
wieka oddanego Stalinowi. 

W przyspieszeniu Śmierci Knfby 
sewa pamógi Lewinowi proi. 
Pietniow oraz lekarz Kujbyszewa 
Maksymow Nikow. 

Co słę tyczy przyspieszenia 
*%mierci Gorkiego, fo, jak zeznaje 
Lewin. sprowadzono ga z Włoch 
do Moskwy w nieodpowiednim 
tezasie, wkrótce po grypie jega do. 
mowników dzięki czemu Gorki] za 
razi] się grypę. 

Dr. Kozakow potwiardzii zezna- 
nia Lewina. 

Jagoda, zapytany przez proku- 
ratora, zaprzeczyli, iż planował 
przyspieszenie śmierci Mienżyńskie 
go i Peszkowa, a przyznał, że 
dawal no'ecenia co do Kujbyszewa 
1 Gorklego. 

Gdy preturator odczytuje m% 
jego zeznania, złożone na še- 
dztwie, a z których jasno wynika, 
że planował on również usunięcie 
Mlenżyńskiego | Pieszkowa, Jago- 
da oświadczył, że nie umie tego 
wytłamaczyć diaczego tak zezna. 
wał na śledztwie, 

Obrońcy Komodow 1 Braude 
ustalają przy pomocy pytań, że 
dr. Chodorowski, naczelny Ir"1rz 
szpitala krem'owskiego wiedział o 
przesiępczych praktykach Lewina. 
'Wymienienie nazwiska dr. Chodo- 
rawskiego potwierdza popłoskę o 
aresztowaniu wszystkich lekarzy, 
którzy podpisali antopsję Ordzon:- 
lidze z wyjątkiem dr. Metza. 

W świetle przewodu nlezrozu- 
miałe jest, dlaczego Jagoda wy. 
brał jaka Swe ofiary ludzi ciężka 
chorych lub odgrywających w kie- 
rownlctwie Partii drugorzędną ro- 
kę. Poza tym Pieszkow, syn Gor- 
kiego, żadnej roli politycznej nle 
odgrywać, 

W zachowaniu się Bucharina na 
mądzle zaszła pewna zmlana. W 
Plerwszych dniach procesu Bucha- 
tin był uprzedzająco grzeczny wo- 
bec prokuratora, a obecnie za- 
chowuje sk stanowczo, a chwilami 
lekceważąco. Zmlana w zachowa 
nlu się Bucharina robi wrażenie, 
Że doszedł on do przekonania, że 
środki obrony ma ograniczoe | że 
los leza 'est nrzes-dzny. 

Sekretarz osobisty Jagody Buła 
now zeznaje, że Jagoda dąży! do 
obalenia Rządu w drodze gwałtu. 
Buch-rln, Rykow, Tomski mieli kie 
rować organizacją Parti. Przy 
tym Bucharin miał zostać sekreta- 
rzem generalnym Centralnego Ko- 
mitetu Partil. 

Jagoda dał polecenie zatruwania 
mieszkania jeżowa, a następnie, 
poczynałąc od 29 słerpnia 1938 r. 
rnzpoczał systematyczne zatruwa. 
nle gabinetu Jeżowa i przyległych 
do gabinetu pokoi, w których 
przeń”wal Jeżów. 

Bułanow przyznał się do udzia- 
łn w uśmierceniu Mienżyńskiega, 
Gorkiego 1 Pieszkowa, 


W zeznaniach Jagody nastąpi! | polityce zagranicznej i mówił mu, 


zwrot. 

Jagoda przyznał słę da wszyst- 
kich inkryminowanych mu zbrod. 
ni Dążył on da obalenie ustroju 
sowieckiego, ponieważ pragnął 
ziłkwidować sysiem socjalistyczny 
i zaprowadzić stosunki kapitali- 
styczne, Obalenie ustroju planował 
w drodze przewrotu, polecając 
aresztowanie kierowników partii i 
wymordowali ich. W r. 1934 mia- 
no dokonać taklego przewrot w 
okresie 17-go zjazdu Partii. Przez 
szpieców niemieckich (7) wtrzymał 
on słosunii z mierszewikami za- 
granicę. 

Karachan iniormowai jagodę o 


|stwa terytorialne. 


[i 


że Trocki prowadzi rokowr1a z 
Niemcami i że obiecuje im ustęp- 


Do zorganizowania zamachu na 
Kirowa jagoda nie przyznał się 
twierdząc, że była to decyzja blo- 
ku i Rykow pozostaje w bezpo- 
średnim związku z zabójstwem Ki- 
rowa. 

Kruczkow, sekretarz Gorkiego 
rozpoczął swe zeznanla od stwier 
dzenia, że spowodował  śmizrć 
Gorkiego, stosując się do wskazó- 
wek jagody i ulegając jego groź- 
bom. 

Według poglosck żony wszyst. | 
kich podsądnych są aresztowane. 
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opradogoobe opowieści Ikanna treny Robotniczy Wiedeń przemówił! 


Rewelacje o śmierci Gorkiego, jego syna, Mienżyńskiego, Kujbyszewa 


Żądan e swobody  organizacyj i zwrotu mienia robotniczego 


W dzielnicy robotniczej Florids. l 
doriu odbyło Się, pomimo oficjal- na którym mężowie zaufania lch jg 


zebranie robotników wiedeńskich, 


uega zakazu zebrań publicznych, |zdawal sprawę z konferencji, od. 


Toast p. ministra Becka 


We wtorek wiecz. minister spr. 
zagr. Ciano podejmował min, Jó- 
zela Becka, jego mziżonkę oraz 
osoby mu towarzyszące obladem 
w salach klubu wojskowego w 
Palazzo Barberini. 

Obaj minigżrowie wygłosili to- 
asty. 

Końcowy toast: „Na cześć Ich 
Królewskich Mości wiktora 
Emanuela, (tróia Włoch i Cesarza 
Etopił oraz Królowe| | Cesarzowej 


Heleny", min. Beck, który mowę 
swą wygłaszał po polsku, wypo- 
wledzlał w języku wloskim. 

Zarówno sam zwrot jak | wy- 
powiedzenie go po włosku, będą- 
ce najciekawszym momentem poli- 
tycznym mowy polskiego ministra 
spraw zagranicznych jest — jak 
twierdzi ATE — konsekwencją 
aśwladczenia Rządu polskiego w 
Genewie, że uwaa sprawę ablsyń 
tką dla siebie za załatwioną 


Doniosłe uchwały Rządu francuskiego 


Na wtorkowym posiedzeniu Ra- 
dy Ministrów postanowiono zwró- 
ck się do parlamentu o pelno- 
mocnictwa dla rządu w sprawach 
sanacji finansów i pokoju społecz 
nego. 

KOMUNIKAT RADY 
MINISTRÓW 

Po wtorkowym porannym posie 
dzeniu rady ministrów został ogło 
szony następujący komunikat: 

Premier Chautemps poinforma- 
mał swych kolegów o stworzeniu 
autonomicznej kasy obrony naro. 
dowej I a operacjach kredyto- 
wych, jakich kasa ta ma dokonać. 

Minister Marchendeau wygłosil 
następnie expose, w którym pod- 
kreślił, że nadzwyczajne wydatki 
na zbrojenia, które w clągu dwuch 
pierwszych miesięcy już  sięgalą 
trzech miliardów 130 milionów 
tranków, będą wymagały na cały 
okres budżetowy ogólnego wysił. 
ku, przewyższającego 15 milar- 


dów franków. Mówca podkreślił, 
Iż skarb z tytułu obrony ludności 
cywilnej będzie musiał ponieść dal 
sze ciężary nie mniej znaczne 
Wobec wysiłku, jaki musi być 
dokonany, ministerstwo finansów 
Jędzie musia'o uciec się do ener- 
glcznych środków zarówno by za- 
pewnić powodzenie operacyj kre- 
dytowych, jak | by stopniowo zra- 
dukować ich rozmiary. Minister 
przypomniał, Iż opracował projekt 
ustaw, zmierzających do ograni. 
czenia wydatków 1 odbudowy fi- 
nansów publicznych. Projekt ten 


środków, koniecznych do wykona- 
nia łych trudnych zadań, jakie 
przed nim stoją. 

W celu olrzymania możności 
rozwinięcia dzla:alności, kióra by- 
ła omówiona, a bez której byłoby 
niemożliwym dokonanie dzielą 0d- 
budowy narodowej, Rz,d nie za- 
waha się postawić przed parlamen 
tem wyrażnie sprawy swej odpo- 
dzialności. 

DLACZEGO RZĄD DOMAGA SIĘ 
PEŁNOMOCNICTW? 


Aby zrealizować program zbro- 


jest konieczny do utrzymania i jjeniowy, Rząd zmuszony jest uciec 
wzmocnienia zaufania kraju, od]się do wielkiej pożyczki wewnętrz 
którego będzie wymagało się |nej. 


wspóldziałania pod względem finan 
sowym ! pod względem pracy. 
Plan ministra finansów uzyskał 
aprobatę rady ministrów. 

Premier podkreślił, iż obowłąz- 
kiem Rządu jest zwrócenie się do% 
pariamentu e udzielenie Rządowi 


Wydatki zbrojeniowe byłyby 
wydzielone z cywilnego budžetu | 
slinansowanie Ich zostałoby powie 
rzone specjalnej kasie obrony naro 
dowej, która miałaby być zarzą- 
dzana autonomicznie przez spe- 
cjalną komisję, złożoną z przedsta 


W czasie rozmów angielsko-włoskich 


Ribbentrop mimi: rokowania w Londynie 


W związku z wyjazdem p. Rib- 
hentroppa da Londynu w ko- 
łach miarodajnych Berlina o- 
fwiadczają, że minister nic zło- 
M w Londynie swoich listów 
odwoławczych, lecz ograniczy się 
do formalnego „pożegnania bry- 
tyjskich mężów sano“. W Berlil 
nie wskazują, iż nie należy spo- 
dziewać się po tej wizycie afina- 
lizawania rozpoczętych rozmów, 
gdyż będą one tylka jednym z 
ogniw w rozmowach. 
już przez lorda Ha 
tynuowanych w Berlinie między 


kanclerzem i ambasadorem Hen- 
Ryt IMS CLAN CC 
brytyjskiej, Hitler w ciągu swej 
rozmowy z ambasadorem bryyj 
skim podkreślił rag jeszcze swe sta 
uowisko, zajęte w mowie w Reich 
sagu, wyrażając życzenie, aby roz 
mawy między Londynem a Berli- | 
nem prowadzone były wyłącznia 
na drodze dyplomatycznej z zacho | 
waniem ścisłej tajemnicy. 

Premier Chamberlain natomiast 
zastrzegł się rzekomo przeciw na- 
kładanin jakichkolwiek ograni- 
czeń na prasę brytyjską. Z tej sa- 


Epcpea 


północy | 


ustąpiła miejsca ponurej tragifarsie 


Sowłeckie łamacze lodów „Jer- 
mak" i „Murmaniec”, które zmu- 
szone były zawinąć do portu nor- 
weskiega Koperwikil, celem asku- 
tecznienia naprawy maszyn na la- 
maczu „Jermak“, po zakończeniu 
robót, wypłynęly w stronę Lenin- 
gradu. Na spotkanie ekspedycji Pa 
panina, która znajduje się na po- 
kladzle „Jermaka”, wyjechał z Le. 
ningradu łamacz loaów „Truwec”, 
na którego pokladzie znajdują się 
żony i krewni członków ekspedy- 
cji. 

Charakterystycznym szczegółem 
Jest, iż prasa sowiecka obecnie nie 
stychanie mało miejsca pośwęlca 
bohaterom związku sowieckiego 
Papaninowl i towarzyszom, zapel 
niając natomiast całkowicie szpal- 


ty dzienników ponurym procesem 
moskiewskim. (ATE). 


Tow. Blum 


a procesie moskiewskim 

Tow. Blum przyłączył się pu- 
biicznie do szeregu wybitnych o- 
pobistości tewicy francuskiej, któ- 
re potępiły metody stosowane pod 
czas procesu moskiewskiego jako 
nieludzkie. 

Tow. Blum opublikował dłuższy 
artykuł w „Populaire", w którym 
zaznacza, że proces moskiewski 
wywoluje również wśród demokra 
cji amerykańskiej 1 angielskiej at- 
mosierę krańcowo  nieprzyjazną 
dla Moskwy. 


Gaśnie gwiazda Woroszyłowa 


Omatnia pojawiają alẹ coraz w 
porczywe pogłoski a tym, że dni 
rządów maszałka Woroszyłowa 
należą już do przeszłości. 

W nejlopszym wypadku Woro- 
szyłow po otrzymaniu dymisji 
obejmie jedno z mniej odpowie- 
dzialnych stanowisk w czerwonej 
Jaka następcę jego w ko- 


misariacie wojny wymieniają Fed: 
kę. Gwałtowny »padek popular 
ności dotychczasowego wodza «r 
mii sowieckiej Hómaczy się rze- 
komo wykrywenient coraz noe 
wych komórek, doskonale w aze- 
regach wojakc zorganizowanej 
opozycji przeciwko Stalinowi. | 


mej strony brytyjskiej słychać, iż 
finalizowanie rozmów między 
Londynem ą Berlinem natrafią na 
pewne trudności: przede wszyst 
kim wskutek stanowiska Berli- 
na, który dąży do wyłączenia sze- 
regu punktów, interesujących W. 
Brytanię z zakresu rozmów. 

Nie należy jednak wątpić, iż 
rozinowy te, które zbiegają się z 
rozpoczynającymi się w Londynie 
rokowaniami włoska - brytyjski- 
mi, nabierają specjalnego znacze- 
nia. 

Fakt ten podkreśla „równole- 
gość rozmów Londyn — Berlin 
i Londyn — Rzym“, na czym zde 
je się bardzo zależeć kolom poli- 
tycznym Rzeszy. 

W bezpośrednim związku z roz 
mowami tymi poruezona będzie 
niewątpliwie kwestia sytuacji w 
Europie Środkowej. Na tym tle 
zwraca pewną uwagę powšeiggli- 
wość, jaką prasa niemiecka do- 
nosi a przebiegu rokowań między 
Rzymem z Londynem. 

Prasa niemiecka pomija rów. 
nież milczeniem artykuły w ro 
dzaju tych, jakie ukazały się ostat 
nia na łamach prasy włoskiej na 
temat sytuacji to Austrii starając 
się natomiast uwypuklić mamen- 
ty współpracy włosko - niemiec 
kiej w Londynie. (PAT). 

SCEPTYCYZM LONDYNU 

Wśród miarodajnych czynników 
brytyjskich podkreślane jest z na- 
ciskiem, że przyjazd minisita 
spraw zagranicznych Rzeszy, pa 
siadając charakter ściśle prywat- 
ny, nie będzie stanowił okazji do 
jakichkolwiek obowiązujących roz 
mów. Co najwyżej dokona się 
przy te| sposobności pewna bar- 
dzo ogólna wymiana poglądów, 
do której brytyjskie sfery rząda- 
we nle odnoszą się optymistycz- 
nie, wobec negatywnego na ogół 
wyniku rozmowy, jakiej ambas2. 
dorowi brytyjskiemu w Berlin e 
udzielił ostatnio w obecności mi- 
nistra von Ribbentropa Hitler. 


wicleli Rządu, parlamentu, banku 
Francji i armii. Na czele komisji 
stanąłby marszałek Pelailin. 

Poza tym wobec doświadczeń 
opornej procedury przy uchwale- 
niu pierwszej ustawy z cyklu 6-.1, 
skiadających się na t. zw. kodeks 
pracy, Rząd uważa, że trzebaby 
zastosować procedurę szybszą | 
mnie] skomplikowaną. 

Wreszcie sytuacja finansowa — 
zdaniem kół wojskowych — posia 
da w tej chwil] ze względu na 
ilość --nasq1 złota w Banku Fran- 
cji doniosłe znaczenie militame. 
Wszystkie te zagadnienia flnanso 
we | społeczne rozpatrzone w toku 
dyskusji, skłoniły Rząd da powzię- 
da decyzji wystąpienia do parla- 
mentu o szeroko zakreślone peł- 
nomocnictwa, kłóre pozwolił by 
na zrealizowanie w drodze dekre- 
tów planu uzdrowienia finanso- 
wego 1 pacyfikacji społecznej. 


bytej z kanclerzem Schuschnig- 
lem. 

Na konferencji tej przewódcy ro 
lbotników przedłożyli Schuschnig- 
gowi ich postulaty, których rozpa. 
trzenie przyrzekł kanclerz, 

Według wiadomości, pochodzę- 
cych z kåt poinformowanych, mirii 
ani wysunąć m. in. żądanie ZWRO 
TU SKONFISKOWANYCH W 
CZASIE REWOLUCJI LUTOWEJ 
KAPITALÓW | NIERUCHO”0. 
ŚCI, PRAWA WOLNYCH WYBO. 
RÓW W ZWLLI“ACH ROBOT. 
NICZYCH GRAZ ICH AUTONO- 
MII, ZWIĘKSZENIA WYNAGRO. 
DZENIA ZA GODZINY NAD- 
LICZBOWE i £ d 

W czwartek wieczorem w radio 
wledeńskim wygłosił przemówie- 
nle podsekretarz stanu w mini. 
sterium opieki społecznej dr. Va- 
izek 

W przemówieniu swym prze- 
znaczonym przeważnie dla robot. 
ników, zapowiedział on cały sze- 
reg zarządzeń ze strony rządu, 
mających na celu poprawę sytua- 
cji robotników austrlackich. Wspa- 
mniał on o rozmowach przewód. 
ców robolniczych z kanclerzem 
z Schuschniggiem, nadmieniając, 
że postulaty, przedłożone przez 
nich, są obecnie rozpatrywane. 
przez Rząd. 

Cala niemal prasa Austri zwra- 
ca uwagę na fakt, że austriaccy mra 
rodowi „socjalikci" zastosował ie- 
raz nawą taktykę ostentacyjnego I 
owkRcyjnego witania tych ustępów 
z przemówień min. Seyss luquart, 
które zawierają nazwisko kancie- 
rza Hitlera | słowa: „państwo nje- 
mieckie* a zupełnie pomijają mil. 
czeniem nazwisko kanci. Schusch- 
nigga oraz wszystko co się adnom 
do Austril Prasa widzi w tej tak 
tyce niedotrzymywanie pokoju nia 
mieckiego zawartego w Berchtea 
gaden 1 nmieuznawania państwa 
anniriackiego, 


Ohyda.. 


„lzwiestia” o swym d 


W związku z toczącym się w 
Moskwie procesem, urzędowe „Jz- 
wiestia" publikują reportaż spra- 
wozdawcy z sali sądowej. 

Autor reportażu opowiada, jak 
to na pytania prokuratora „oskar- 
żeni starają się odpowiadać mo- 
żliwie jak najefektowniejszymi sło 
wami z uśmiechem na ustach, slo- 
wem, robią wszystko jak ludzie 
normalni (?), ale reperier „lzwie- 
stij“ uważa to za powierzchowne 
maskowanie się nazywa oskarżo- 
nych „bandą brudnych świń”, któ. 
re noszą czyste kołnierzyki i kra- 
wały". 

Następuje potem dalszy potop 
epitetów, specjalnie zobydzających 
dawnego naczelnego redaktora 
„Izwlestił'* Bucharina. Autor szcze- 
gólnego reportażu „próbuje“ rów- 
nież scharakteryzować publicz- 


ługoletnim redaktorze 


ność, będącą na aall sądowej. 

Publiczność ta podobno, słucha- 
jąc zeznań oskarżonych, „prawie 
blednie ze wzburzenia, a kobiety 
mdieją ze wstrętu (1). Uwaga ta 
jest o tyle ciekawa, że Jak wiada- 
mo, na sali do ławek przeznaczo- 
nych dla t. zw. zwyklej publiczna- 
ci mają dostęp jedynie członko- 
wie G. P. U. 

Kończąc ten „malownmiczy" opls, 
dziennikarz „lzwiestil* wyraża 0- 
bawę, czy na Bali Jest dostateczna 
ilość przedstawicieli ladu i porząd 
ku publicznego, aby „zapobiec €- 
weniualnemu zlynczowaniu przez 
wzburzoną publiczność (t. |. agen 
tów G. P. U.?) oskarżonych, co z 
kolei nie pozwoliloby sądowi na 
it sprawiedliwości w sto- 


sunku do przestępców", (ATE). 


Nowy tajemniczy zamach 


na łódź pod 


Prasa francuska donosi o od. 
kryciu nowego i tajemniczego u- 
szkodzenia hiszpańskiej rządowej 
łodzi podwodnej „C. 2", stojące! 
na kotwicy w porcie Saint Nazar. 
Te. 
Jak wiadomo, we wrześniu ubie 
glego roku usiłował zawradnąc 
łodzią „C. 2", stojącą w handlo- 
wym porcie Brestu, major Tron- 
coso w porozumieniu z faszysla- 
mi hiszpańskimi. 


wodną „C 2" 


Po nieudanym napadzie odsta- 
wiono „C. 2" do St. Nazaire ce. 
lem naprawy. Po dokonaniu jej 
%dz miata w tych dniach wypiy- 
nąć na morze i przyłączyć się do 
hiszpańskiej floty rządowej. Od- 
kryte nowe uszkodzenia są znacz. 
ne. Zniszczone są bowiem do. 
szczętnie akumulatory. Władze 
portowe prowadzą w tej sprawie 
energiczne śledztwo. 


Okręty faszystowskie stoczyły 


Mól 1 kontelorpeiontem (rancosiim 


Wediug nłepotwierdzonych po- 
głosek, kontrtorpedowiec fran- 
cuski „La Pousrsuivanie" stoczył 
walkę w pobliżu Port Vendres z 
ćwoma hiszpańskimi okrętami fa. 
szystowskimi. 

„La Poursujvante" opuścił Pori 
Vendres nagle o godzinie 13.30 i 
powrócił w godzinę później. W 


międzyczasie słyszano od strony 
morza odgłosy kanonady. Pa po- 
wrocie do portu z okrętu przenie- 
siono na ląd 2 rannych maryna. 
rzy. Również rybacy z pobliskiego 
portu Collioure potwierdził, iż wi- 
dzieli po południu bitwę paru okrę 
tów na pograniczu wód hiszpań- 
l sko - trancuakich, (ATE). 


Talemki 


Str. 


lak powstają zakłócenia w eterze i czy przeszkody te dadzą się zwalczyć 


Niejeden posiadcz odbiornika 
nawet najwyższej klasy — zauwa 
Żył, że niektórych stacyj nie mož- 
na czysio odbierać — audycji bo- 
wiem rowarzyszy jęczący ton — 
czyniący z mej niezrazumiałą ka- 
kolonię, Nasuwa się tedy pytanie 
czy nie możnaby zbudować tak 
selnktvwnego odbiarnika, który- 


Jak pan wsłade 
xapelusz? 


Prezes angielskiego związku 
sprzedawców kapeluszy męskich, 
który jest sam właścicielem wiel- 
kiego składu kapeluszy, wystudio- 
wał psychologię swoich klijentów. 
Wyniki obserwacji czcigodnego 
psychologa doprowadziły go do 
wniosków następujących: 

a| mężczyzna, który wkłada ka- 
pelusz prosto i równa — to czło- 
wiek, zasługujący na zaufanie, o 
solidnym charakterze; 

b) wystrzegać należy się ludzi, 
którzy noszą kapelusz na bakier, 
nasunięty na lewe ucho — są to 
lekkoduchy, rozrzutnicy,  karcia- 
rze, oszuści, rozrzutnicy (sic!), 
niekiedy zaś uwodziciele; 

cı typem idealnym męża I wo- 
góle człowieka, są ludzie, którzy 
noszą miękkie, czarne, filcowe ka 
pelusze. 

Dobrze, że przewodnik psycho- 
łogiczny prezesa kapeluszników 
ukazał się w poważnym Londy- 
nie; w Paryżu był by to temat dla 
piosenkarzy, humorystów, karyka 
turzystów, stałby się kopalnią po 
mystów dla autorów fars | ske- 
czów kabaretowych. 


by edbieral wyłącznie ię falę, na 
której pracuje dana rozg:ośnia, eli 
minując dokładnie fale sąsiednie 
Pytanie ta należy rozpatrzyć szcze 
gńłowo, ponieważ polega ono na 
nieporozumieniit. 


Przede wszystkim rozpatrzymy 
je z punktu widzenia techniczne- 
go, a mianowicie, czy możliwy 
jest odbiór tylko jednej fali, bez ża 
dnych innych. Jeżeli stacja nadaw 
czą radiofoniczna nadaje np. na 
fali 1000 mtr., ta nie oznacza by- 
najmniej, że antena tej stacji pro- 
mieniuje tylko falę 1000 mefrów, 
przeciwnie, promieniuje Ona całą 
wiązkę fal. Możemy to określić 
dla jasności tak, że kiedy stacja 
nadawcza nadaje przerwę w audy 
cji, t. j. kiedy nic nie nadaje, ale 
jest czynna, to wtedy promieniuje 
Jedną tylko falę. Ale kiedy tylko 
rozlegnie się w mikrofonie glos 
speakera, natychmiast prądy mi- 
krolonawe, drgające z pewną okre 
śloną szybkością, zaczynają znie. 
kształcać stalą dotychczas i jedna 
kową długość fali stacji nadaw- 
czej. 


Jeżeli glos np. pana Opieńskie- 
go. bas, drga okolo 2000 razy w 
sekundzie, to | fala zostanie 2000 
razy w ciągu sekundy zmieniona, 
w ten sposób, że oprócz fali zasa. 
dniczej, t. |. 1000 metrów, adpo- 
wiadającej 300000 drgań w se- 
kundzie, antena nadawcza pocznie 
produkować drgania różniące się 


ad tej lall zasadniczej © 1000 
drgań na sekundę, w jedną I dru. 
gą stronę, czyli zacznie produko. 
wać drgania ad częstotliwości 
299.000 do 301.000 na sekundę. 
Jeżeli po zapowiedzi speakera na 
stąpi np. recital skrzypcowy p. Du 


ć 


HARGLD NICHOLSON 
maare 


Zetkniecie 


Podczas studiów w Oxfordzie 
czytalem o wielkim uczonym z 
dawnych czasów (nazwiska n'e 
pamiętam), kióry mia? nasiępują- 
cy sposub oceny nowych ksiązek. 

Gdy mu przysłano dzieło, uda. 
wal się na spacer i — nie zaj- 
rzawszy do książki — rozmysła:, 
co wie o temacie, będącym treścią 
nades?antzo wydawnictwa. Ñas 
uzbrojony wracał do swego gabi- 
netu, zapalał światło, wkłada” o. 
%ułary i czytał nową książkę. 

Ho przeczylaniu móg* porów. 
nag — jak się wyraził — doko 
naé konirontucji między tym, zo 
wiedział Już, a tym, co uniawiala 
ksiażka. Porównanie obu stadioa 
wiedzy przynosio często rozn.ce 
o wielkim zna.zeniu. Poleca" więć 
swą me:ndę do naśladowania. 

Od tegu czasu wielokrotnie u 
przwiałeni nudubne eksperymenty 
— Co wiem — zapytywałem sie. 
bie — a Ameryce, choć nie by'em 
tam ani razu? 

Udnowiedź 
dze wiele. 

Dzień mego przybycia do Ame. 


brzmiała: — Bar. 


Pogrzeb Gabriela d'Annunzio 
9 — AES Teie IS a a ananda 


tyki zbllżał się coraz bardziej.— 
Czy wiem, jak zostanę przyjęty 
w Ameryce? Zdawało ml się, że 


sz wy 


z Ameryką 


z najdrobniejszymi szczegółami 
uświadamiam sobie, jak się to od 
będzie. Rozmyślałem: 


— Przyjadę na „Isle de Fran- 
ce", Jesi to piękny statek o pięk- 
nej nazwie. Ma na pokladzie 
salę gimnasiyczną z elektrycznymi 
kańmi, a do obiadu dają tam bez 
p'atnie wino. W ogóle lubię Fran. 
cuzów, ich kuchnię i ich mly bez- 
pretensjonalny sposób bycia. Tak, 
pojadę na „lisle de France'* z 
Cherburga, pożegnawszy się z mą 
wyspą ojczysią. Będę czytał nie- 
mieckie puwieśch, aby gorszyć 
swych rodaków, i arnerykansk:e 
książki, celem kształcenia ducna 
Będę sypiali, jada! i jeździł na t- 
lektrycznym koniu. W gumowych 
butach będę spacerował po ofwa 
iym pok'adzie | studiował baro- 
metr. Przed 1 po obiedzie bęt; 
spijał wina. W salonie słychać 
będzie stuk mojej maszyny do da 
pisama. 

Ten stan trwa pięć dni. Po czym 
pee oczekiwania  podniecen © 
ogarnia całe towarzystwo, a wkrói 
ca — ukazuje się ląd. 


Na statku 


biskiej, ta skrzypce będą już zna 
cznie więcej deformowały falę no- 
śną, ponieważ ton skrzypiec do- 
chodzi do 9000 drgań na sekundę. 


Powstanie tedy pasmo fal, za- 
wierające w granicach od 295500 
do 304500 drgań na sekundę. Je- 
dnym słowem podczas nadawania 
audycji, pasmo fal, wiązka promie 
niowanych przez stację nadawczą 
częstotliwości zwęża się przy na- 
dawaniu tonu niskiego, a rozsze- 
rza się przy nadaniu fonu wysn- 
kiego, ściśle w takt dagañ akusty- 
cznych, przerablanych przez mikro 
fon na prądy, modulujące falę no- 
śną. Dlatego odległość w eterze 
stacji nadawczych nie powinna 
być mniejsza niż 9000 drgań na 
sekundę, t j. fala nośna jednej 
stacji powinna być mniejsza lub 
większa od fali nośnej stacji sąsie 
dniej na skali odblornika o 9000 
drgań. 


Naprzykład weżmy Budapeszt i 


szerokości okolo 9000 drgań na se 
kundę, co przy wierności zupełnie 
dobrej, pozwala na prawie dosko 
nały odbiór danej rozgłośni, Mimo 
to jednak, gdy jakiejś stacji zda 
rzy się nadać ton wyższy niż 9000 
drgań na sekundę, albo gdy odle- 
g'ość między stacjami w eterze 
jest mniejsza niż owe sakramen- 
talne 90Q drgań — wiedy słyszy 
my jakby szepiy przygłuszane, są 
to właśnie owe wysokie pasma na 
dawanych fal, ze stacji sąsiedniej 

Wina zakłócenia odbioru nle- 
których stacyj nie leży już obecnie 
po stronie odbiornika, lecz tkwi w 
rodziale fal, pomiędzy państwa 
Europy, co nie jest sprawą łatwą 


„Jestem wypadek samochodowy 


i zabijam więcej ludz! aniżeli wojna światowa” 


| prostą i nie zależy już od jedne- 
ga państwa, lecz od porozumienia 
międzynarodowego. 


sąsiadujące z nim w eterze stacje: 
Wilno, Beromanster, Budapesz! 
pracuje na fali 550.5 metra, co od- 
powiada cząstotliwości drgań prą 
du w antenie wynoszącej 545 000 
drgań na sekundę. Sąsiednie Wil- 
no pracuje na fali 559 7 metra, czy 
it antena wileńska promieniuje 
drgania o częstotliwości zasadni- 
czej 536000 drgań w sekundzie i 
wreszcie Beromiinsier pracuje na 
fali 539.6 metra, co przetłamaczo- 
ne na częstoiliwość drgań, da 
nam 556.000 kr. na sekundę. Jak 
widzimy Beromfnster promieniuje 
częstotliwość różniącą się o 9000 
od częstotliwości Budapesztu, któ 


ra wynosi 545.000 drgań na sekun 
dę. l Wilno znowu promieniuje 
częstotliwość a 0000 drgań mniej 
szą, t j. 536.000 na sekundę. Dzie 
je się to po to, by stacje mogly 
swobodnie nadawać całą skalę to 
nów słyszalnych, w miarę można- 
ści nie „wjeżdżając“ na pasma 
drgań w sekundzie. To leż najse- 
tektywniejszy nawet odbiornik, mu 
sl odbierać nie jedną tyłko falę. 
ala cale pasma słyszalne, w prze- 
clwnym bowiem razie będzie znie- 
ksztalcać audycję, nie odbierając 
zupelnie tonów wysokich. Na przy 
kład odbiarnik tak sciektywny, że 
przepuszcza przez obwady slzoja 
ne tylko pasmo drgań 2000 w se- 
kundzie, odbierze gles basowy p. 
Opieńskiego, ale nie odbierze już 
znacznie wyższego tonu, t. j. szer 
szego pasma , produkowanego 
przez skrzypce p. Dubiskiej. Selek $ 
cja ma zatym ścisły związek z na- 
turalnością odbioru | nie może być 
posunięta do najdalszych granic 
bowiem zepsułaby zupełnie jakość 
odebranej audycji. Istnieje zatym 
kompromis pomiędzy wiernaścią 
odtwarzanych audycyj, a selekty- 
wnością, polegający na iym, że od 
biorniki wysokiej klasy (superhe- 
terodyny) przepuszczają pasmo 0 


dawczymi spojrzeniam:, stewar- 
dzi dolnych pokładów sumują 1a. 
chunki, stewardzi przy kabinach 
mają uroczyste miny, a w barze— 
osteniacyjnie korkują flaszki z 
napojami alkoholowymi. Uubywa 
się jeszcze mnóstwo drobnych ce 
remunij, a w bawialni pijemy 
słodki szampan. Duch karności 
i kontroli trzyma nas w swej mo. 
cy: rozmyślamy © minionym okre 
sie życia i spostrzegamy w nim 
dość biędów. Przez okienka wy 
rzucamy przedmioty, mogące wzbu 
dzić nieufność lub podejrzenie: 
Proust, Lawrence, joyce, rękopis 
niniejszego artykulu, piękną jed- 
wabną piżamę z Viareggio — 
wszystko, jedno po drugim leci w 
połyskiiwe fale Atlantyku. 


Smętny, lecz z czystym sumie- 
niem wyszedłem na pokład. Sta. 
lua Wolności wyfanała się z mgiy 
z ręką dzierżącą pochudn:ę praw 
dy. Czuję się grzeszny i maly. 
Wracam do kabiny i wyrzucam 
do wody jeszcze iumaczenie grei 
kiej antalogi. Tymczasem zd- 
jaśniała na horyzoncie niezrów- 
nana sylwela Nowego Jorku. — 
To — rzekę — jest Woolworth, a 
t0 „Times”*. Teraz nadejdzie 
chwila, w której będę musiał się 
brunić przed reporterami — właś. 
nie zbliżają się da statku na ma 


zaczyna się ruch.; torówce. O straszna myśl na pew 


Stewardzi pokładowi krążą z ba-| no będą wiedzieli a mnie wszyst- 


Walka z wypadkami przy pra- 
cy, a zwłaszcza z wypadkami na 
ulicach wielkich miast zmusza 
siużbę bezpieczeństwa wielu kra. 
jów do rozwinięcia w tym celu 
energicznej akcji propagandowej. 

Glhizyzde sumy wydcją na ta 
zwlaszcza Stany Zjednoczone A. 
P., gdzie każdy dzień przynosi 
obfite żniwo wypadków samochu 
dowych, wyrządzając olbrzymie 
straty gospodarstwu spoleczne. 
mu. Ostatnia miasia Detroit, jako 
jeden ze sposohów zapobiegania 
wypadkom samochodowym, za- 
stosowała kolportaż ulotek zreda- 
gowanych w fOrmie apelu do pu- 
hlicznaści. Tytul zpelu brzmi: 
„Czym jestem?" A dalej czytamy: 
„jestem silniejszy, niż wszystkie 
armie świata. Wyniszczyłem wię 
cej ludzi aniżeli wszystkie wojny, 
w których Stany Zjednoczone bra 
ły udzizł. 


Jestem większym siewcą śmier. 
ci, aniżeli kule karabinów i ml- 
tialjez, zniszczyłem więcej rodzin 
aniżeli pożogi i epidemie, Zabie- 
ram rok rocznie przeszło 30 mil 
dolarów mieszkańcom jednego 
tylko miasta, Detroit Nie oszczę» 
dzam nikogo, ani bogatych — aai 
biednych, ani mocnych, ani sa- 
bych. Znają mnie miodzież i sta- 
rzy, znają mnie dobrze. gleroty 4 
wdowy. Czaję się niepOstrzeżuny 
i z zasadzki wypadam na swe 
oflary, Proceder swój wykony- 
wam cicho, bezglośnie. Ostrzega- 
łą was przede miną, ale na to nie 
zważacie. jestem 1u, jestem tam, 
wszędzie jestem. Niszczę, kale- 
czę, zabieram wiele, ale nic nia 
daję. Jestem waszym najgorszym 
wrogiem. jestem WYPADEK SA- 
MOCHODOWY“. 


Człowiek mówiący 290 językami 


Niezwykły geniusz lingwistyczny mieszka w Frankfurcie 


„Germania“ zamieszcza arty- 
kul o niezwykłym geniuszu ling 
wistycznym dr. Heraldzie Sehir 
tru. Mieszka on sleale w Frankfur- 
cie n Menem. 

Dr. Schütz liczy ob: enie 63 la. 
1a. Zdołał on zszsajomić się w 
ciągu «wego życia z oszałamiają: 
cą liczbę języków i narzeczy, bo 
aż 290. 

Swe niezwykłe zamiłowan: 
uzdolnienia lingwistyczne odzie- 
dziczył po przodkach. Dziadek 
jego C. Schutz był słynnym sanse 
krytologiem i mówił 12 języka- 
mi. Również ojciec znał cały aze- 
reg języków nowożytnych i kle- 
spcznych. 

W rozmowie s dziennikarzem 
dr. Schutz zaznaczył, że jni w 
szkole opanował francuski, 20- 
glelski, łacinę i grekę. Później 
mimo formalnego poświęcenia się 
audiom przyrodniczym, nieustan 
nie wzbogacał swą wiedzę jezy- 
kommawczą, stndiując po kitka je 
zyków równocześnie. 


Szwajcaria ma najmniej 
dzieci 


Prace biura statystycznego w 
Genewie wykazały, iż Szwajcaria 
należy dzisiaj do rzędu najuboż- 
szych w dzieci krajów na świecie. 
30% rodzin szwajcarskich należy 
do kategorii bezdzielnych; 20% 
rodzin ma iylko jedne dziecko, 
20% rodzin może się wykazać 
dwojgiem dzieci, tylko 30% rodzin 
sprzedawców kapeluszy męskich, 
posiada troje | wlęcej dzieci, 


ku, na przykżad — o okresie pa- 
ryskim! Będą pytali, po co przy 
jechalem da Ameryki, ca myślę a 
Raosevelcie i Grecie Garbo, wcz- 
mą mnie za Bernarda Shawa lub 
pułk. Lawrence'a... 

Zapukano da drzwi: 

— Monsieur nie wychodzi? Już 
pól godziny temu przybilismy -lo 
lądu. 

Wziąłem walizeczkę i udałem 
się du poriu. W całym swiece 
wjazd wygląda tak samo. Trzena 
przejść przez wąski pomost, któ. 
ry w Ameryce wyłożony jest g'i- 
mą w miły zielona . bia?y desen. 
Gmach urzędu celnego jest to piy: 
ny budynck z zielonego marmu 
ru, wierna kopia Propylei w 4.e- 
nach . 

Bardza ostrożnie — z obawy 
przed reporierami — zbliżyłem stę 
du urzędu celnego. Powiedziano 
mi, że muszę wyciągnąć kartkę 7 
numerem fun*cjonariusza, który 
pędzie rewiduwał mój bagaż. Los 
padł na sympatycznego starszcg 
pana. Upuwiedzia* mi zaraz, jas 
szybkie wydaje się tempo życia 
amerykańskiego w porównaniu ? 
ang.elskim; że jego córka właśnie 
zdała w Filadelfii egzamin na za 
paśniczkę; i jak om bardzo zeni 
książkę: „Spójrz za siebie, amie. 
Je". 

Rozmowa z tak interesującym 
czlowiekiem w ciągu czterdziestu 


i| ka 


Ugłosił on przytym azereg prac: 
Humaczenia 2 szaskryta i chiń: 
skiego, rozprawę o główaych ję 
zykach nawoczesaych i t d. Prze 
studiował w oryginałach na 
niejsze dzieła literatury angiel- 
skiej, francuskiej, narodów mo 
ańskich, wła-kiej, kiszpański 

iej, hinduskie 
chińskiej Bil 
dr. Schütza w Frankfurcie 
zawiera tywi-oe kaigżek w prze- 
różnych językach i mnóstwo płyt 
gramefonowych. Prowadzi on od 
łat alfabetyczny apia języków, 
które studiuje. Spia tem, liczący 
w chwili obecnej 290 języków i 
narzeczy, zaczyna się od języka 
ahisyńskiego, języka ammu (praja- 
pońszczyrna), albańskiego i Ł d. 
Należy jednak podkreślić, że od- 
dzielnie figurują również dawne 
i stare dialekty areregu języków 
głównych. Dr. Schütz ma nadzie- 
ję że powięk:zy liczhę pasycyj 
lego ciekawego wykazu do 300. 


h 
= 


Przy nauce języków stosuje on 


własną metodę. Najpierw zapo 
znaje się z gramatyką i budową 
języka, potem przyswaja sobie 
pewien zapna słów i wiązanie ich 
w zdania, dopiero na końcn nczy 
się wymowy i prawideł szezegó- 
łowych. Językoznawca zastrzegł 
się jednak przeciwko przypuszcze- 
niom, iż wszytkie te języki po- 
siada równie dobrze, jak ojczy- 


sty, wypowiadsjąc opinię, że pi | 


za językiem ojczystym nauczyć 
się można równie dobrze jedne- 
go, najwyżej dwóch języków ob- 
cych. 

Przytaczająć różne wypadki ze 


minut nie jest straconym czasem. 
Mima to od czasu do czasu rzu- 
całem spojrzenie na swe pakunki 
Mój przyjaciel, pełen tempa Ame. 
rykanin, spostrzegł je wreszcie. 
Wyciągnął koplawy ołówek I pod 
pisał się pelnym nazwiskiem na 
wizytówkach przy moich wali- 
zach. 

Porządny chłop: Ba, co więcej 
— inteligentny człowiek. 

Zmierzchało, gdy  opuściiem 
gmach celny. Sladłem do taksów. 
ki, uchodząc przed ewentualnym 
pościgiem reporterów. Pełnym ga. 
zem jechaliśmy do hotelu, aż za- 
trzymał nas sygnał. Szofer wy- 
siadł į wdał się ze mną w popa. 
wędkę. Mówił także o tempie ame 
rykańskim | o swej siostrze, która 
w Princetown skończył kursy ma- 
nicure. 

Było już dobrze po  słńdmej, 
gdy po wielu zatrzymaniach I oz 
mówkach z szolerem zajechaliśmy 
przed hotel. 

Portier zapisał maje 
i wywolał numerek. Urękawicznio 
ne dłonie kolorowego boy'a wzię- 
ły mnie w obroty i wtloczyły du 
aparatu, przypominającego urzą- 
dzenie poczty pneumatycznej 
„OMffff” — zapiszczało 1 zaraz 
znalazłem się w swym pokoju na 
czterdziestym piętrze. 

Na stole stały trzy telefony, 
obok łóżka dzban z chlodzonym 


nazwisku 


dr. Śchiiiz opowie- 
dział m in, jak w pewuym cyre 
kn zdemaskował trupę Indian 
półnacnaamerykańskich, rekla- 
mających się jako przedatawici 
le plemienia Siuksów. Podaluchał 
on ich razmewę i nieoczckiwa* 
nie przemówił do nich ich wla 
mym narzeczem, udawadnia jąc, 
że należa do innego plemieni 


Wystawa szwedzkiego 
przemysłu artystycznego 
w Warszawie 


swego życia, 


Na zdjęciu artystyczny wzór 
szwedzkiego szkła ozdobnego: 
„Zwiastowanie*, 


napojem. Przy drzwiach znajduje 
się kolejka linowa, kiórą sprowa- 
dza się buciki z czterdziestu pięter 
w podziemia. Obok okna druga 
winda przywozi moje listy od 
portiera. Poza tym mam w pokoju 
kilka barwnych sygnałów. Drzwi 
na prawo prowadzą do kaflowej 
łazienki, drzwi na lewo — do dru 
giej takiej lazienki, może będę 
mlał chęć na dwie kąpiele... 

Służący z tego piętra tlumaczy 
mi tempo amerykanskie, & ja pra. 
szę go o swe bagaże. 

Po czterdziestu minutach otrzy» 
ma'em neseser, obgnieciony | pa- 
obilany. Zadzwonił telefon 
przeklęci reparterzy? 

— City Evening Newa — mel- 
dułe boy. 

— Dobrze — odpowiada szyb- 
ko. — Czym mogę służyć? 

— Czy to p. G. B. Lodgman? 
Odpowiedzia'em, że nie. 

Prosimy się rozłączyć. 


Gdy winda osohowa grzmi w 
czeluściach kamienicy, w dzbanie 


kawałki lodu uderzają o szkło. 
Czuję się smutny i  bezbrzeżnie 
samotn". Bez wątpienia radośnie 


powitam każdego, nawet reporte- 


ra, gdyby tylko chciał mnie odwie 
dzić... 


Tlomaczyla L-a. 


Str. 


Budżet Ministerjum Opieki Społecznej 


We wtorek w dalszym ciągu 
posiedzenia, Senat obradował nad 
budżetem Opiekl Spolecznej. 

Sprawozdawca budżelu min. 
Opleki Społecznej sen. Evert pod- 
trzymuje swoje oświadczenie wy- 
powiedziane w Komisji, że przed- 
ziębiorstwa państwowe gorzej 0- 
płacają swoich robotników, aniżeii 
przedsięhiorstwa prywalne. Ape- 
luje też mówca do p. Min. Opieki 
Społecznej, aby wziąć w opiekę 
robotnika przed złym pracodawcą. 
Mówca gotów jest przedstawić tab 
lice porównawcze uzasadniające 
jego twierdzenie. 

Uznając obowiązki kulturalnego 
społeczeństwa wobec chorych, wo- 
bez bezrobotnych, wobec matki 1 
dziecka jako nie podlegalące żad- 
nej dyskusji, mówca chciałby, aże- 
by nasze myślenie w sprawach po 
lityki społecznej było przede 
wszystkim profilaktyczne, zapobie 
gawcze, a dopiero później leczni. 
CZE. 

Dalej stwierdza mówca, że 
wzrost świadczeń na ubezpiecze- 
nla znacznie wyprzedza wzrost da 
chodu społecnego. To musi wczed. 
miej, czy później doprowadzić do 
zalamania się ubezpieczeń. 


Niedopuszczziiie wysoki pro- 
cent dochodów instytucji ubezpie- 
czeniowych jest _ konsumowany 
przez ich administrację. Ubezpie. 
czenia winny służyć ubezpieczo- 
mym, a nie urzędnikom pracują- 
cym w uhezpieczalniach (Głozy: 
Shraznie!). 


DEFICYT W Z. U. S. 


Następnie referent powołuje się 
na referenta sejmowego, który po- 
dał cyfrę deficytu ubezpieczalni w 
dziale emerytur na około 700 milj. 
zł. Sen. Evert powiada: 

„P. minister Oplaki Spolecznej 
ożwiadczy w Bejmie, ża ule jest Lo 
defioyt kasowy, tylko bilansowy i te 
nberpierzalnis bedzie mogła przez 
szereg iat jeszcza wywiązywać się 
zm awolch zabowiąrań. Ohawiazn aig, 
że przy corocznym przeroście tega 
detlcyta ów azereg lat będzie się 
zmniejszał”, 


PRAWO STRAJKU 


Dalej referent powiada: 

„Na Komisji Budżetowej zapropo- 
nownlem rezolucję w sprawia straj- 
ków. Uznaję w pełni prawo walki 
a polepszenie bytu, uznaję atrajk Ja- 
ko narzędzie te] walki, jednak w wa 
runkach polakiej rzeczywistości jo- 
niekmy wystawłani na _nieałychaną 
zpitację ze strony niektórych na- 
szych sąsiadów w kierunku slania 
zamętu | dia eelów destrukcyjnych. 
Wwaśnm. że strajk powinien być wy 
łącznie wynikiem  niewymuszonej 
woli rakofnika. Mam nadzieję, ża 
Senat nstoaunkujo się do mojej re 
zolneji życzliwie”. 

Po zreferowaniu budżetu Fundu 
szu Pracy przez sen. Beczkowicza 


przystąpiono do dyskusji. 


Źródła komunizmu 


Sen. Algujer stwierdza, że wóród 
robotników | chlopów feat hardza 
malo komunistów. Olbrzymia więk- 
mość t. zw. kamanistów to ludzie 
rezgoryczen! nodzę, którzy gdyby 
mieli środki da życia zmieniliby się 
na doskonałych patriotów., Jeśli się 
radykaliznją to dlatego, że w dzi- 
siejsrych warunkach nie mogą się 
spodziewać poprawy swego bytu. Pu 
mad AO proc. rabotnikaw zurnhia da 
100 zl. miesięcznie, podczaa gdy ofi- 
cjninn statystyka nhllcza, ŻA na 
utrzymanie przeciętnej radziny ro- 
botniczej patrzeha minimum 160 zl. 
miesiecznie. Czy to nie są najlep- 
sze waronki do agitacji komunistycz 
maj. Tau jest z tymi co pracują, a 
©0ż dopiero mówić o masach bezro- 
batnych i malnrolnyeh chłopów. W 
fnteresin afer kapitalistycznych leży 
przede wszystkim położenie tamy ka 
munizmowi. Jak zań one temu prze- 
ciwdziałają? Mtrajki okunacyjne ną 
stałym zjawiskiem, a 85 proc. tych 
strajków ta walka rohatnika o eie 
mentarne prawa da życia. których 
przeodawejy nie chcą hanorować. 
Tstawodawstwn aocjaine dla więk- 
szości przemysłowców, to tylka pra- 


Cyklon szaleje 


Statki łotewskie, znajdnjące się 
żczoruj na wodach bałtyckich, 
adebrały rozpeczliwe sygnały re 
townicza SOS od transportowca 
szwedzkiego „Birma', który trafił 
w sam środek cyklonn, nzalejące- 
ga na Bałtyku. Fale zmyły z po 
ladn statku wszystkie nadbndów. 
Ki, wyrywając również maszty i 
druzgocze kamin. Porwały rów- 
nież dwóch marynarzy. Na pomoc 
-Birmie*  pabpieszył najbliżej 
jdujący się statek duński „Ja. 
wa“, któremn z trudem ndała się 


w Senacie 


wa pisane, rohatnika zań, który się|NIEMCY NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


domaga stosowania prawa, wyrzuca 
slę na bruk jako bolsrewika. Tego 


Sen. Włesner utrzymuje, że na 


rodzaju metody to współdziałanie z|G. Śląsku w ciągu 15 lat syste- 


akcją komunistyczną. Dają one ba- 
wiem najlepszy material dowodowy 
agitatorom. 

Dalej mówca dowodzi, że 50 
proc. danin publicznych stanowi 
obciążenie świata pracy, Ubezpie- 
czenia spoieczne daly robotnikowi 
tylko rozczarowanie. 

MINIMUM ZAROBKÓW 

W tym samym duchu przeina- 
wiał sen. Marian Malinowski, ilu- 
strując niskie zarobki pracowni- 
ków faktami. 

W końcu zgłosił rezolucję wzy- 
wającą Rząd do jak najszybszego 
opracowania projektu ustawy usti 
lającą dolną linię płac pracowni- 
czych. 

SAMOSĄD 

Sen. Schor polemizuje z wywo- 
dami sen. Dzieduszyckiego i sen. 
Petrażyckiego i pom. ln. powiada: 

„Sen. Petrażycki potępił ostatni 
wypadek aamosądu w Wilnie, tam 
gdzie ciiodzło o przestępstwa prza- 
ciw prawa, A czy znalazł on kiedy 
ułowa potępienia dia tych wypad- 
ków samosądu, Które nie spadaly na 
żadnych przestępców w ciągu oatat- 
nich dwuch Int, lecz na spokojnych 
obywateli 2“ 

Sen. Radziwiił podkreśla fakt, że 
iundacja Potockiego nie daje żad- 
nego dochodu albo też minimalny 
dochód. Mówca apeluje do mini- 
stra Op. Społ. i da gen. Krzemiń- 
skiego, prezesa NIK, by zechcieli 
zająć się tą sprawą. 


matycznie zwalniano niemieckich 
robotników 1 pracowników, a je- 
żeli Niemiecka Grupa Narodową 
stara się zatrudnić bezrobotnych 
po tamtej stronie granicy, to utrud 
nla się to rozmaitymi przeszkoda- 
mi. 

Sen. Grajek dowodzi, że skargi 
przedmówcy są bezpodstawne. Do 
maga się skrócenia czasu pracy w 
górnictwie. 

KOŃ, KUCYK I KONIK POLNY 


Sen. Michałowicz omawia za- 
gadnienie zdrowotności, po czym 
przechodzi da omówienia opłaka- 
nego stanu zawodu lekarskiego. 

Mówca powiada: 

„Stosunek do szarego lekarza nic 
uległ żadnej poprawie. Pokazywane 
mi wczoraj ogloszenie jednego x sa- 
morządów a wakujących posadach. 
Otóż wyznaczona tam dla weteryna 
rza pensje 180 rt, dla pisarza gmin- 
negn 150 zl, a dla lekarza 50 zl. 
Ta hierarchia Jest bardzo wymowna. 
Dwa lata temu, wskazując na wiel- 
ką wagę lekarza z punkin widzenia 
obronności, prosilem, aby dać mu: 
taką opiekę przynajmniej, jak konlo 
wł, w zeszłym roku mówilem już tyl 
Ko o opleca jak dla kucyka. Oba- 
wiam się, że jedli tak dalej pójdzie 
w rzeczywistości jak jest, to dla ie- 
karza polskiego będą wyznaczona 
1acje — konika polnego“. (Ws 
tość). 

Po przemówieniach wicemin.stra 
Piestrzyńskiego, który przemawiał 
w zastępstwie nieobecnego mini- 
stra Kościałkowskiego oraz refe- 
renta dyskusję wyczerpano. 


Zabójstwo policjanta 


Nocy nbiegłej w Otwocku pod 
Warezawą dokonano zabójstwa 
policjanta, będącego w patrolu. 

O godz. l2ej wezwana prze- 
chodzący patrol policji na dwo- 
rzec kolejowy, gdzie przy bufe- 
cie awanturowało sig 4:ch męż- 
czyzm, mieszkańców Otwocka. Nie 
chcieli oni opuścić  reslaurac; 
domagając się wódki. Ponieważ 
byli pijani, wódk” im odmówie- 
no. Przybyli policjanci całe to- 
warzystwo wyprosili z bufetu. 

Po jakimó czasie w pobliżu 
dworca inny patrol, składający 
się z dwnch policjantów, zauwa- 


WIADOMOŚCI 


SPORTOWE 


PIEŃWSZE SAUTKI ZAESEATW ENLA 
KABENCJI DLA PIŁKARZY. 
W związkn ze zniesieniem karencji 
dla piłkarzy na Śląskn, jak nam komu- 
niknją, przybyło kilku przedstawicieli 


klnhów « innych okręgów, którzy na- 
ma miejscowych piłkarzy do prre- 
mieslenia się poza Śląsk. Krążą pogło- 
ski, jakoby 4 nłkarzy ilęskich z dro- 
iyn okręgowej Lig skaperowanych z 
stało d' jednej z drużyn ligowych. W 
weięcko r tym zuzęd Śląskiego Mke 
kowego Związka Filii Nożnej ma wy 
dać w najbliższych dniach apel do 
wszystkich klobów piłkarskich na Ślą- 
ska, wzywający do nieudzielrnia zwol- 
iłkarzom, mającym zamier prze- 
uieść sie para teren okręgn Śląskiego. 
SKŁAD POLSKI NA "CZ 
ZE SZWAJCARIĄ. 

Kapiten związkowy Po.skiego Zie 
ku Piłki Nożnej p. Kałuża 
stępający skład reprezentacji Eni 
skiej Polski na miecz ze Szwajcarią, 
który nę odhędzie w dnin 13 b. m. 
Bramka — Madeiski (reż. Pawłowiti), 
Obrona — Szczepaniak, Galecki (rel. 
Michalski). Pomor — Góra, Nyta, Piec 
Zei Atak — Pise lezy. Piątek, Wostal. 
Wilimowaki, Wodara (reż. Szerfke). 


nad Bałtykiem 


zabrać na pokład całą załogę „Bir 
my*- Sam statek zosiał na lasce 
wznurzonych fal „Birma“ płynę- 
1a z ładunkiem cukru. (ATE). 

.. 


s 

Na Bałtyku nadal panuje sztorm, 
który daje się szczególnie we zna- 
kl rybakom. Musieli oni przerwać 
pałowy. 

Siła wiatru chwiiami 
cza 11 stopni. 

W związku z silnymi wiatrami 
zanotowano pewne opóźnienie w 
przyjeździe statków do portu gdyń 
skiego. (ATE). 


przekra- 


żył dorożkarie i trzech paesże- 
rów, siedzących w darożca, kom 
pletnie pijanych. Była godzina 
lsa w nocy. Policjant, Stefan 
Chaczko, lat 35, z komisariztu w 
Otwocku, pol pasażerom, któ- 
rzy hałasowali, aby wyszli z do 
rozki, — dorożkarza zaś który 
hędąe pijany, zagrażał bezp 
czeństwa na drogach, Wacława 
Niewiadomskiego, lat 24, miesz- 
kańcz Otwocka. postanowił od- 
prowadzić do komisariatu. 

W chwili, gdy policjant siadał 
do dorożki, rzucili się na niego 
trzej wyproszeni z dorożki 
cy. przewzócili policjanta na 
mię, a jeden z nich wyrwał kara- 
kin i kolbą karabinu roztrzaskał 
mn ozazrkę. Będący z Chaczką w 


«|patrolu kandydat Bordziński zo- 


rientował się w sytuacji i stangl 
w obronie policjanta, uderzając 
kolbą jednego z napastników. 
Przy pierwizym uderzeniu kara- 
bin Bordzińskiego złamał wię. Pi 
jacy zbiegli. Bordziński prze- 
wiózł Chaczkę doreżką wraz 1 
zatrzymanym Niewiadomekim do 
komiaariatu. Wezwany lekarz 
stwierdził śmierć Chaczki. 

Z Warszawy wyjechał na miej- 
ace naczelnik Powiatowego W3 
działu Śledczego. Ustalono, że za- 
bójcą policjanta jest Stefan Ko- 
złowaki, lat 28, mieszkaniec O- 
twocka. 


Proces apelacyjny 
Fleischerowej 


Apelacyjny proces przeciw Hin 
dzie Flelscherowej został wyzna- 
czony na poniedziałek 28, 29 i 30 
marca. Wnioski obrony a pawo- 
łanie nowych świadków w td 
sprawie nle zostały uwzględnia- 
ne. Trybunał Sądu Apelacyjnego 
przewodniczyć będzie sędzia dr. 
Podobiński. Oskarżenie wnosi pro 
kurator dr. Garbczyński. 

Przyjazd prokuratora Żeleńskie 
go, który także zajmował fatel 
askarżyciela publicznego w proze 
Sie przed pierwszą instancją nie 
zosłał narazię zadecydowany. 
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Wiadomości z całej Polski 


ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM. 


Koło przejazdu Żbików w 
Pruszkowie dostał się pod koła 
parowozu pociągu nr. 193 Wia- 
dysław Ostrowski, lat 38, robot- 
mik, zamieszkały w Żbikowie. 
Doznal on zgniecenia czaszki 
raz złamania lewej ręki. Przewie- 
ziony do szpitala powistowego w 
Pruszkowie, życie zakończył. 

Pod pociag os bowy na linii 
Ostrów — Lemno, ohok szosy o 
dolanowskiej, wpadł robotnik 
kolejowy Marcin Grodzieński, za- 
trudniony na sąsiednim odcinku 
drogowym. Nie nałyszał on wido: 
cznie z powodu silnego wiatru 
sygnału, danego przes maazyni- 
stę, i dostał się pod koła, które 
go rozszarpały i zabiły na miej 
seu. 

ZABÓJSTWO 14 LETNIEGO 

CHŁOPCA. 


We wsi Modelskie Holendry, w 
pow. konińskim, odhyła się w 
tych dniach zabawa, w której u 
ezestniczyła także grupa nielet 
nich chłopeów. W czasie tej za 
bawy posprzeczali się dwaj 14-let 
ni chłopcy: Adolf Bąk i Izydor 
Krzyżak. W masie sprzeczki 
Krzyżak ugodził nożem Bzka tak 
strasznie w bok, że ten wkrótce 
polem zma. 


PODPALIŁA Z ZEMSTY. 


We wzi Modła Królewska, pow. 
konińskiego, wybuchł groźny po- 
żar w zagrodzie Stanisława Kwie 
cińskiego. Ogień przerzucił się 
szybko na ząsiednie zabudowa- 
nia, które również strawił. Jak 
ustaliła dochodzenie, ogień pod- 
łożyła przez zemstę służąca Kwie 
cińskiego, lóctnia Teresa Woż- 
na, którą aresztowano, 


ZARITY 
NA KRADZIEŻY WĘGLA. 
Sai kolejowa na limii koleje: 
wej koło Piotrkowa Kujawskie- 
go zastrzelila Stanieława Olaew 
skiego podcaae dokonywania kra- 
dzieży węgla. 


FABRYKI W CENTRALNYM 
OKRĘGU PRZEMYSŁOWYM. 

Obecnie dobiegają końca to 
kowania w sprawie budowy na 
terenie Mielca fabryki obuwia 
jednej z firm bydgoskich, oraz 
hudewy fabryki walcowni stah u 


Dziedzic. Obie fabryki ratya- 
dmiać będę akoło 500 robotni- 
ków. 


ZAWALENIE SIĘ DOMU 
W BORSZCZEWIE. 
3 OSOBY RANNE, JEDNA 
ZMARŁA NA SKUTEK 
ATAKU SERCOWEGO. 


W miasteczku Boraszowie ru- 
nęła ściana demu przy ul. Legio- 
Katastrofa namąpla w 
chwili, gdy domownicy pokładli 
się spać. W domu tym mieszkal 
doroikarz Moses Fabrer wras z 
ordziną. Z pod gruzów wydobyto 
żonę Fahrers, która doznała pęk- 
nięcia erawki, złamania żeber i 
nogi. Mąż jej doznał ran thomo: 
nych. 12-letnia dziewczynka zo- 
mała raniona w twarz. ?2łetnia 
teściowa Fuhrera, widząc zmasa- 
krowaną cóskę, doznała ataku 
sercowego. Znajdujące się w ko- 
łysce dziecko oexlało dzięki de- 
sce, która zatrzymała neypujący 
się gruz. 

Rannym udzielono pierwszej 
pomocy, poczem przewiesieni so- 
stali do azpitala w Czortkowie. 
Sten rannych poza żoną Fahrera, 
która doznała iężazych obra- 

żeń, nia jest groźny. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY 

PODPROKURATORA. 


Podprokurator XV rejonu w, 
Lidzie, Piguleweki, w lokalu „Be, 
sarsy Polskiej" w Lidzie uaiłował ! 
popełnić samobójstwo, strzelając 
sobie w pierś. Desperala w ma- 
nie bardzo ciężkim przewieziono 
do szpitała. Przyczyna desperae 
kiego kroku na razie nie jest ana- 
na. 


ARESZTOWANIE 
ZBRODNIARZA. 
Na t zw. Garbanach, gdzie od- 
ywają się spotkania uakocha- 


zbrodnię. Na wzgórzu znaleziono 
straszliwie zmasakrowane zwłoki 
słażęcaj Zofii Romanice, która 
hyla w 5ym miesiąca ciąży. Mor 
dercz Romaniecówn okazał się 
jej kochanek, Francimek Kiet 
hieki, którega aresztowano. 
UJĘTO WIĘŻNIÓW, 
KTÓRZY PRÓBOWALI ZBIEC 
Z WIĘZIENIA. 


Z więzienia przy sądzie okr. w 
Rzeszowie, w czasie codziennego 
spaceru; usiłowali zbiec! Paweł 
Bil, skazany w sobotę przez try 
bunal ządu przysięgłych na karę 
śmierci oraz Jam Zygrnunt, prze: 
hywający w aureszeic tymezemo- 
wym z napad rabunkowy. 

Obaj dzislzjący w porozemie- 


Z Górnego _$lasta 
Sukces C. Z. G. 


Centralny Związek Qómików na 
Śląsku Górnym kroczy stale na- 
przód. Nie maże temu przeszkó- 
dzić agitacja wrogich nam arga- 
nizacyj. Górnicy śląscy rozumieją 
doskonałe, że C. Z, G. nie karmi 
ich frazcologlą, ale uczciwie starz 
się bronić interesów górnika. 

Wyrazem tego zrozumienia by- 
ły wybory do Rady Zakładowej w 
kop. „Baże Dary" w Kostuchnej, 


które odbyły się w ubiegłą sobotę 
ł które w wyniku — na 982 glosu- 
jących — przyniosły C, Z. G. 573 
głosy, 6 pelnych I 1 uzupełniający 
mandat. Ozonowy ZZZ. — otrzy- 
mał 163 głosy i I mandat, Z.Z.P. 
245 głosów, 2 peine i I uzupełnia. 
jący mandat. 

Towarzyszom kopalni „Boże 
Dary" życzymy owocnej pracy. 


Coraz więcej wypadków nieszczęśliwych 


w górn:etwie 


W akręgu chorzowsko - święta 
chłowickim wydarzyło się kilka 
wypadków górniczych. 

I tak na kop. „Polska” w Świę- 
tochłowicach nastąpiło tąpnięcie 
węgla, wskutek czego pracujący 
tam rębacz 35-letni Ller doznał 
złamania ręki. 

Na kop. „Prezydent Mościcki” 
podczas czyszczenia próżnych wa 
gonów na powierzchni robotnik 
Stanislaw Cupial znalazł kapiszon 
górniczy, którymi począł manipulo 


z domu rodziców 29-letni Henryk 
Scherner, bezrohotny ślusarz z 
Katowic H (kz. Bończykz 2). W 
poniedziałek popołudnim, wyło- 
wiono zwłoki Schernera ze stawu 


1 m. b. nad ranem wydalił się; 


wać. Nastąpił wybuch, który ro- 
zerwał Cupiałowi dań 1 wypalił 
oko. 

Na kop. „Wyzwolenie" w Ła- 
giewnikach ną jednym z chodni- 
ków uderzony Zo0a:*ł stemplem jy 
górnik Emil Jon, doznając złama. 
nia ręki. 

Wszystkich rannych 3-ch gór- 
ników odstawioro do szpitala. 
Władze górnicze prowadą docho- 
dzenie. 


Samobójstwo bezrodożnego 


kopalni „Katowice“. 
Jak się okazało popełnił an sa 


mobójstwo, skutkiem silnego roz $ 


stroju nerwowego, wynikłego na 
tle pozostawania ad B let bez pra’ 
Ca 


nych, odkryto ostatnio potwornę |jp 


miu, przeskoczyli przea wysoki 
mur więzienny i poczęli uciekać. 
Zostali jednak zawważeni przez 
strażników więziennych, którzy 
dwukrotnie strzelili w kiermnku 
uciekających. Strzały chybiły. 

Zarządzony pościg doprowa: 
dził do ujęcia obn uciekinierów, 
których z powroiem oszdrono w 
więzienku. 


SKAZANIE MORDERCY. 

Z Równego donoszą: Na 6 lat 
więzienin skazany został mecha- 
nik elektrowni, Kazimiera Wy 
socki, który dokonał zamachu 
morderczego na swą kochankę, 
Olgę Stenzlową. Stenzłowa, któ- 
rej Wysacki la} szereg cicrów 
obcęgami, xmarja na skmiek o 
brażeń. 

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM. 

Koło Dworra Głównego we 
Liwawie dosiał się pod koła pacią 
gu ohchodowy P. K. P., Jan lwe 
nicki, ponorzęc śmierć na miej- 


| KąCK rauOwy 


Dźiś, 10 marca — CZWAńi! 

19.00 „Poranek Pumkina* — ahr- 
chowiska 

19.30 Recital skrzypcowy Eugenii 


muńaklej. 

20.00 Konoart rozrywkowy. 

22.00 Utwory Karola Szymanow- 
akiego. 


| Radio warszawskie 
C4WARUŁH, 10 marca 

8.15 Pień B20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka (płyty). 1.00 Dzien. porast 
ny. /.16 Muzyka (płyty). 8.00 Aud. 
dia szxół 1115 „Chopin” — 
nek muzyczny dle gimnaajów. 11,40 
Utwory Piotra Cznjkowskięgo (pły- 
ty). 1157 Sygnał czasu i hojnał. 
12.03 Aud. połud. 15.30 Wiad. gosp. 
|.45 „Rozmowa muzyka u młodzi 
ża“ — aud. prowadzi Bronusłżw Rut- 
kowaki 16.15 Koncert solistów ia 
Poznania). 1650 Pog. akt. 17.00 
„Wiedza | książka" — Książką Jare- 
miega Wasiuiyńskiego „O kMukołaja 
Koperniku" — mówi prof. Alaksan- 
der Birkenmnyer (u Krakowa). 17.15 
Łódzka Ork. Bal pod dyr. leodnia 
Rydera 17.50 Poradnik 
Wiad 18.10 Skrzynka ogólna, 18.25 
Program na jutro. 18.35 Aud dla 
młodziezy wiejakiej, 18.00 Oryginal- 
ay Teatr Wyohraśni: „Poranak Pusz 
kina" — premiara słuchowiska Jaro- 
»ława Iwnzzktew:cza. 1030 Recital 
skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 19,90 
Fog. akt 20.00 Koncert rozrywze- 
wy (z Katowic). Dziennik wieczor- 
ny i Pog. akt 2145 „Zapomniany 
poeta — Franciszek Nowicki” 
szkic literacki Adama lodora (a 
Wilna). 22.00 Koncert poświęcony 
twórczości Karola Srymanowaliego 
(TV audycja). Tr. z Konserw. Warsz. 
22.50 Omt wind. dziennika wieczor- 
rego, przegląd prasy i kortmikat 
meteor. 

WARSZAWA I: 1300 Korrert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in- 
formacji 1405 Program na jutro. 
1410 Koncert solistów. 16.00 Jak 
spędzić święta? 1510 Wiad. sport. 
15.15 Zespół zal. Kazimierza Różawie 
cza. 1800 Paweł Hindemith — kom- 

r. dyrygent | altowiolista (pły 
ty). 1855 Muzyka lekka (płytyj, 
19.55 życia kulluralns atolicy. 22.00 
„Wyprawa po radość" — fal. 22.15 
Ploscnki w wyk. Jana Gablona (pły- 
jty)- 22.30 Muzyka taneczna z dan- 


u 


„Café-Ctub". 23.80 Muryka 
lekka (płyty). 
PIĄTEK, 11 marca 
WARSZAWA I: 6.16 Pieśń. 6.20 


Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 
7.00 Dzien. poran. 7.15 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Aud. dla azkół. 11.15 Aud. 
a szkół: „Mala Eliza" — ałuchowi- 
sa) 1140 Piesi hitzpańskie Manu- 
ella da Falli (płyty). 11587 Bygnai 
czasu | hajnal 1203 Aud. połudn, 
16.30 Wiad. gospod. 1543 „Knkułka” 
— aud. dla dzieci. (z Wilna). 16.60 
Rozmowa z chorymi ka. kapelana 
Michała Rekasa (ze Lwowa). 16.16 
Koncert w wyk. ork. wojskowej. 
16.50 Pog. akt. 17.00 Z dziejów aple- 
kl społecznej na wm w dawnaj Pol- 
sce (ze Lwowa). 17.15 Utwory forte 
planowa na 4 rece. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Komunikat śnie- 
gewy (z Krakowa) 1 Wiad. spart. 
iz Warazawy), 18.10 Orkiestra Hein 
za Huppertza (płyty). 18.30 Pro- 
gram na jutro. 18.35 Aud. dla wai: 
„Wiosenne ziewy* — pogad. Skrzyn= 
ke rolnicza 18.00 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: „Lis Przechera" — poe- 
mat Jana Wolfganga Goethego. 19.30 
Pieśni ludowa ziemi łęczyckiej iz 
Łodzi). 19.50 Fogad. akt. 20.00 Kon- 
cart symfoniczny. Trans. z Fiihar- 
monii Warmzawakiej. Solista: L Du- 
biska z tow. ork. 21.00 Dzien. wiece. 
L pog. akt. 2:50 Ostatnie wiad., prze 
gind prasy i komun. meteor. 
WARSZAWA U: 1800  Koncart 
ponularny ipłyty). 14.00 Parg n- 
forramcjL 14.05 Progrmm na jute. 
14.10 Trio P. R. 15.00 Reportaż. 15.15 
Wiad. sport. 15.20 Koncert rozryw- 
kowy (płyty). 18.30 Eonaty fortapia 
nawa  Beethovsna X _ audvcja 


Mandy Łozińskiej (sopran) 1035 
+ apm 


Iyułturalne stolicy. 22.00 „Dwa nla- 
pane poematy marynistyczne” 
szkie Mteracid. 22.18 Muryka lekka 
Jebty). 


Zgromadzenia w Małopolsce Zachodniej, Walne Zebranie członków P.P.S.| 


Przeciwko reakcyjnemu projektowi ordynacji wyborczej do Rad miejskich | 


Str 


KRONIKA KRAROWSKRA 


Za rozwiązaniem i nowymi demokratycznymi wyborami 


W ślad za Krakowem odbyty 
się 1 w innych miejscowościach 
Maivpulski zachodniej zgromadze 
nia ludowe, kióre zamieniły się 
na manifestację na rzecz nuwych 
wyborów do ciał ustawodawczych 
na podsiawie pięcioprzymiotniko- 
yege prawa głusowania. 

W NOWYM SĄCZU w wype:- 
nionej po brzegi sali dnia 20 lu 
lego przemawiał low. dr. Sziums- 
ski, który zobrazował obecną sy- 
tuację pałityczną i gospodarczą 
wraz poddał krytycznej analizie 
projekt nowej ordynacji wybor- 
«zej do Rad Miejskich. Przewod- 
niczący wiecu tow. Małkowski we 
zwal zebranych do skupienia się 
pod czerwonymi znakami socjali- 
slycznymi, bo tylko tą drogą, 
wspólnie z masami ch?opskiimi 
można osiągnąć zwycięstwo. Od- 
czytaną przez sekretarza tow. Po 
lowca rezotu-ję przyjęta wśród 
powszechnego entuzjazmu. Rezo- 
lucja wypowiada się kaiegorycz- 
nie przeciw zamachom na demo- 
Aratyczne prawo wyborcze do Rad 
Miejskich, a za rozwiązaniem Sej 


mu i nowymi wyborami do ciał 
ustawodawczych. 
W KUSOCiCACH (pow. Kra- 


hów) odbył się 6 b. m. liczny 
wies pod przewodnictwem tow. 
Gawli Referował tow. E. Wilk 
z Krakowa. Uchwalono rezolucjz, 
domapgającą się nowych wyborów 
demokratycznych. 

Tego samego dnia odbyło się ol- 
brzymie zgromadzenie w OŚWIĘ- 
CIMIU. Sala nie mogła pomieścić 
przybyłych. Po zagajeniu wybra 
na prezydium w składzie tow. 
Razawskiego i Krzemienia oraz 
przedstawiciela Stronnictwa Lu- 


a. 


dowego. Po wyborze zebrani od- 
śpiewali „Czerwony Sztandar“ po 
czym tow. dr. Szumski przedsta- 
wi! obecną sytuację polityczną 
i gospodarczą. Imieniem Stronni 
ctwa Ludowego przemówił ob. ja 
kielek wskazując na solidarność 
chłopów i robotników w walce o 
Polskę demakratyczną. Rezolucję 
wyrażającą zaufanie PPS, oraz 
wzywającą klasę pracującą wsi 


i miast do walki o nowy Sejm, 
wybrany w  pięcioprzymiolaika- 
wym gosawaniu przyjęło burzą 
oklasków. Zgromadzenie zakon- 
czono odśpiewaniem „„Czerwune- 
go Sztandaru” i „Gdy Naród do 
boju..." 

Sprawozdania z dalszych zgro- 
madzeń podamy w najbliższych 
numerach. 


Zwycięska akcja cennikowa 
w fabrykach czekolady w Krakowie 


Od dłuższego czasu prowadzi! 
w. Rob. Frzemystu Spożywcze- 


Z 
igo, Oddział Cukierników w Kra- 


kowie, akcję w kierunku pudnie- 
sienia p'ac, jak również ich unor 
mowania. Akcja objęła 5 firm: 
„A. Piasecki”, „Suchard“, „Pi 
schinger", „Helvetia“ i „Orlik“. 


Po długich pertraktacjach do- 
szło do zawarcia umowy. Robot. 
nicy uzyskali podwyżkę w wyso- 
kości od 12 do 20 proc., zaliczaę 
w wysokości tygoulniowcgo za- 
robku, strącalną w ratzeh tygud- 
niowych po 50 gr. wzgl. po I zł. 
Ponadto ustalono 7 kategorii płac 
co posiada wielkie znaczenie d'a 
roboiników, skoro się zważy, że 
do tej pory obowiązywało aż 68 
kategorii. Zawarta umowa slano- 
wi wielki sukces robotników. 
Sukces ten odnieśli dzięki zorgą- 
nizowaniu się w klasowym Zw:4z 
ku, co umożliwi?o im zajęcie zde- 
cydowanej postawy wobec po- 
czątkowo negatywnego stanowi- 


Wiec kolejarzy 
w Rzeszowie 


Na dzień 6 marca b. r. zwołał 
Zarząd Koia ZZK. w Rzeszowie do 
sall Sokoła wiec pracowników ka 
lejowych, bez względu na przy- 
należnośc związkową. Salę Sokola 
o oznaczenej gadzinie zapelnili ko. 
łejzrze w iiczbie ponad 500 osób. 
Więc zagaił tow. Buczyński, czin- 
nek Zarządu Koia, powolując 1a 
przewodniczącego tow. Chabaja, a 


na sekretarza tow. Sekulę. 
Przewodniczący udzielił głosu 
iow. Mastkowi, którego zgroma- 


dzeni powitali burzą oklasków. Re 
ferent w prawie dwugodzinnym 
przemówieniu omówił położenie 
pracowników kaicjowych, obriżki 
ich zarobków i płac, zmianę prze- 
pisów o uposazenu i zaopatrze- 
niu emerytalnym, odebranie dodat- 
ków rodzinnych, w miejsce łiórych 
przyznana zasiłek wyrńwn: -zy, 
osniżony w sumie o 7 proc. i o- 
statnio przeprowadzone awa: i 
przeszeregowania, przyczym a sti- 
mę awansu obniżono zasiłki wy- 
równawcze poruszył saing 
specislnego padatku 1 obniżenia 
wwsluęi emerylalnej zaborczej o 
25 proc. 

W dobitnych słowach wykazu 
mówca, jak wielkie krzywdy spot- 
katy kolejarzy i mer w, mimo 
że kosztem niewvstarczzjącego wy 
nagrodzenia i albrzymiego wysiłku 
pracowników i odbudowano i u- 
sprawniona kolejnictwo do tegi 
stopnia, że już od kilku lat odpro- 
wadza się do skarbu państwa wie 


lomilionewe nadwyżki z eksploa- 
zacji kolel. 

Mówca wykazał, że przyczyną 
obecnego sizu jest nietylko gos- 
padarka „sanzcyjna”, nie licząca 
się z potrzebami pracowników 
leowych, ale dużą winę jez 
sami pracownicy kolejowi przecz 
rozbicie sę na dużą ileść związ- 
ków. Menerzy tych zwiazków, ro 
bijajiąc ZZK. obiecywali kol 
rzom złoie góry, — a tymczasem, 
wys!ugujjc się „sanacji“, dopnma- 
gły jej zepchnąć kolejarzy na dno 
skrajnego niedosiatku. Organiza- 
cje te i ich menerzy ponoszą 
wspólodpawiedzialność za obecny 
tan — i to muszą nareszcie zro- 
umieć wszyscy pracownicy kele- 
jowi, których w ten sposób wypra 
no w pole. 


szą 


ED 
że kardyna!nym warunkiem zmia 
ny ohecrega nołożenła kolei; v 
"est zorganizowane się w szer? 
mach ZZK. stworzenie  solicarnej 
sitv kolejarzy. 

Ta szkoła, któr” kolejarze od. 
czuli =2 swniej skńrze, powinna 
otworzyć oczy wszystkim, że izh 
mice iest w ZZK. 

Przemówienie referenta 
mrasa tinmi. 
f Obszerną ujmującą 
wszclkie z zadniema  inieresujace 
kolejarzy, uchwalili zgromadzen. 
wszvstkimi masami) bez 
głosu sprzeciwu, 


nagra- 


rezolucję, 


M. K. 


Robatnicy w Mławie 
Domagają się demokratycznej ordynacji wyborczej 


Na zgromadzeniu, odbytym w 
miejskiej sali teatralnej w Mlawie 
w sprawie nowega projckiu ordy- 
nacji wyborczej do rad miejskich 
6-ciu największych miast Polski, 
Komite! PPS i Związki Zawado- 
we w Mlawie, powzięly uchwałę, 
protesiującą zarówno przeciwko 
dalszemu ograniczemu samorządu 
stolicy, jaka też przeciwko pomy- 
Wom wprowadzenia  korporacyj- 
no - kurialnego systemu głosowa 
nia da miast, uchwalona następu- 
pujące rezolucje: 


1j Protestujemy przeciwko ogra 
niczaniu sarzorządu i przeciwka 
naruszaniu równości prawa wy- 
borczego. 

2) Domagamy się wycofania 
krzywdzącej ustawy samorządo- 
wej. 

3) żądamy demokratycznego 
5.cjo przymiotnikowej ordynacji 
wyborczej do Parlamentu i Samo 
rządu. 

Na zgromadzeniu obecnych by. 
ła 808 osób. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


ska pracodawców. Trzeba zau 
ważyć, że pp. inspektorzy pracy 
inż. Królikiewicz i inż. Gan w du 
żej mierze ułatwili dojście do po 
rozumienia, które utrudniał przed 
stawiciel przemysłowców dr. Sp:- 
tzer. Pan ten pozwalał sobie na 
niesmaczne wycieczki pod adre- 
sem tow. sekr. Cekiery, co oczy- 
wiście spotkało się z ostrym po- 
tępieniem ze sirony delegatów ro- 
botniczych. 

Zwycięstwo  cukierników jest 
jeszcze jednym  poiwierdzeniem 
tej prostej prawdy, że tylko przez 
klasewą organizację zawodową 
mogą robotnicy skutecznie wal. 
czyć z wyzyskiem  kapitalistycz- 
nym © poprawę swojego bytu. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 10 marca — noc: 

Żabiński R. — Szewska 22, te- 
182-88, 

Jurkowicz A. — Wrzesińska 9, tel. 
134-80. 

Landau Z — św. Gertrudy 2, tel. 
112-83. 


odbędzie się w czwartek 10 b.m. 


o godz. 7 wiecz. w Domu Związ: | wm 


ku Zew. Tramwajarzy, 
kowskiego 7. 


pl. Ser- 


Kolonie letn:e 
dla dzieci robotniczych 


pragnący wysłać swe| winny być zaopiniowane przez 
dzieci na kolonie letnie Rabofnicze | dzielnicowe lub zawodowe organi- 


Rabolnicy, 


go Towarzystwa Przyjaciół Dzie- 
ci, winni złożyć podania w sekre- 
taracie Towarzystwa, Kraków, 
Aleja Krasińskiego 16, I piętro, do 
dnia 31 marca 1938 r. Podania 


Wizyta b. prezydenta 
Stanów Ziedn. H. Hoowera w Krakowie 


W piątek, 11 b. m. przybywa 
do Krakowa b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych H. Hoover. B. pre 
zydenta powitają władze miej- 
scowe oraz młodzież szkolna, 

Po zwiedzeniu miasta i złoże- 


Zmiana na stanowisku 
dyrektora Woj. Biura Funduszu Pracy? 


Od pewnego czasu krążą poglo 
ski, że w związku z postawiony- 
imi w prasie zarzutami ma ustą- 
p:ć dyrektor Woj. Biura Fundu- 


Hlisterie dnia 


Wstrząsający wypadek robotni- 
ka przy pracy. W kamieniolomach 
przy ul. Wyłom, dzierżawionych 
przez Juliana Reinera, w czasie 
rozbijania skały, robotnik, Jakób 
Gruca, został przygnieciony du- 
żym ofłamem kamiennym i dc- 
znał zmiażdżenia nóg i brzucha. 

Grucę przewieziona kareiką Po 
go!owia Ratunkowega da Ubez- 


Friedner F, — Lelewela 12. pieczalni Spolecznej w Krakowie, 
gdzie tego samego dnła zmarł. 

i j Plaga kradzicży rowerów, Bkra- 

Radio krakowskie | 79 a i 

mo rower męski wart. 100 zł, 

CZWARTEK, 10 marca pozostawiony bez opieki na moście 

1140 Z twórczości E. Elgara (pły | Marszałka Piłsudskiego w Krako 

ty). 13.00 Aud. dla dzieci wiejskich. | wie, na azkodę Jana Wykł, zam. w 


13.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1445 Wicd. bletges. J450 Fragen | afiewnikach pow. Kraków. 
ky zespołowe z oper ipłyty). 15.10 . 5 
„Lektura poobiednia": „Na rati- 
nek“ rozdział z książki Wiktora Z sali sadowej 
Ogtrowskiego „W skale 1 lodzie".| PROCES O ZACHWAŁANIE 
RE sk kane wiad, gospod. 18.10 KOMUNIZMU. 

kalne wlad. spart. 18.15 Recital ów 
fortepianowy Gustawa Wolifa. 1840 | Pierwsza rozprawa przed obec 
Dokęd jechać w święto? 1845 Od-|ną kadencją przysięglych zakoń- 
ak nE arion sportu f czyła się wyrokiem skazującym. 

loweqo na kańczyny dolme” vi 
pat. dr. Wacław Sidorawicz. 1855 Kae kaj RER © EA 
rogram na dzień następny. 2300| a $ aj 
Muzyka lekka i taneczna (i 1. nie da utworzenia jednolitego fron 
płyty. Ji g 


PIATEK, 11 marca iu z komunistyczną partią polski 
1149 M. Flota Splewa... (płyty PO przesłuchaniu świadków sę- 
13.45 Koncert ponu!erny (płyty). | dziowie zatwierdzili pytanie w 


ka pictacai 1450 Muzyka | kicrunku art. 154 paragrafu 2 K. 
Pa ĘĄ. EG kaka MA | (zachwalanle przestęnstwa do- 
sportowe, 15.15 Pieśni w wyl. Kamy | (YCzdceRn zbrodni głównej]. Try- 
Norsłdej - Góreskiej (splewj. Przy | Diunał wydał wyrok skazujący Kra 
marza na l rok i 8 miesięcy wię- 


toriep. Nela Korwin - Korotkiewi- 
czńwna iz Łodzi). 18. —m i 

z) pat SkTZYNKA | złenia bez zawieszenia wykonania 
kary. 


orólna. 18.50 Informacje. 18.54 
siepertuar 


Program na dzień następny. 23w0 

Muzyka salonowa. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Czwartek, 10 marca „Wielki czło 


Z Robotniczego 
wlek do małych interegów". 


Klubu Esperanckiego 
Piątek, 11 marca „W małym dom 


i Dnia 20 lutego b. r. odbyło się kę 
fame Zgromadzenie Robotaicze ke $ 

Klubu Esperanckiego przy TUR, | 72" p DAR 
które wybrało następujący Za- wro iękali kacji. za] 
rząd: Przewodniczący Albin Pio- SEID m dala Opera krakowian 
trowski zast. przew. Ryszard Rau- Bad A Fea a anat 
czyński, sekretarz, Edward Spuner, e UGA AC 
skarbnik Bolesław Susm, gospo- | Paóstw. Opery w Rydze, Adą Sarii 
darz Czestaw Unger, propaganda | Pugeniuszem Moanakowskim w ro- 


mgr. Juliusz Ortsmann. Czlonkowie | ch głównych. 


Zarządu: Franciszek Kiełbasa, Wla 
dysław Jura, Regina Fuchs, oraz z ta grają w kinateatrach 
ADRIA: „Ułan ks. Józefa". 


Zarządu TUR. tow. Pietrucha. 


Lokal klubu znajduje się przy ATLANTIC: „Więzień Zendy" i 
ul. Szczepańskiej |. 5, II p ; otwarty „Buziaczek“. 
BAGATELA: „Gwiszda Riwiery” i 


jest codziennie od godz. 7-ej wie- 
czór. Czynne są sekcje: literacka, 
naukowa, dramatyczna, propagan- 
dowa oraz chór. Kursy języka Es- 
peranio dla poczatkujących ł zaa. 


rewia „Wesołe koszary”. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ty 
co w Ustrej świecisz Bramie", 
WANDA; „Ubóstwiana”, 


wansowanych. Biblioteka i czytel. | ‚MUZEUM‘ „od dwiema flaga- 
nia otwarte codziennie. Wpisy |*% 

p:zyjmuje sekretariat codziennie | PRUMIEŃ: „Muzyka dla ciebie“. 
ad 7 — 8, STELLA: „Ułan z powstania lis. 


topadowego” i „Ku Wolności 
ŚWIT: „Karnawał Mickey“, 
UCIECHA: „Michuł Strogaw”. 


dzielnicy Podgórze 


Z miasta 


KURS FOTOGRAFICZNY 
dla początkujących rozpoczyna 
się 14 marca b. r. Zgłoszema t wpl- 
sy przyjmuje Sekretariat Polskiej 
YMCA, Krowoderaka 8. 

DNIA W 8. M. WE CZWARTEK 
Odczyt kpt. dypl. plata Janusza 
Meissnera na temat: „Podstawy lot 
nictwa* urządza Dział Chłopców 
Polskiej YMCA, Biskupia 19. 
Wstęp wolny. Początek a godz. 1P. 
ZEBRANIE TOW. 
NEUROLOGICZNEGO. 

W piątek, dnia 11 marca b. r. o 
godz. 7.15, adbędzte się w Bali wy- 
kladawej Kliniki neur.-psych. U. J- 
Walna Zebrania Tawarzystwa Neu- 
rologicznego. 

Z TOW. TECHNICZNEGO. 

W Krak. Towarzystwie Technicz- 
nym przy ul Straszewskiego 28,II, 
odbędzie się w piątek, dnia 11 h 
m., © godz, 18-tej zebranie, na któ- 
EŃ 5 rym p. Alfons Jankowaki wygłosi 
miu oficjalnych wizyt m. in. rekio odczyt na temat: „Izolacja przeciw 
rowi Uniwersytelu Jag,  k:órego rdzy w gazawnietwie, wodociągach 
jest honorowym doktorem Odje- | + elektrotechnice". Goście mile wi- 
dzie p. H. Hoover w dalszą pod. | asian 
roż do Warszawy. 


Obceność człenków obowiązko* 


Komitet dzielnicowy PPS. 
Podgórze. 


zacje robotnicze, 
Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci 
Oddział im. dr. Z, Marka 
w Krakowie. 


NA TARGU. 

Mleko niezbier. 0.20 — 0.22 al. 
śmietanka 0.50 — 0.60 zł. śmietana 
1.— 1. 20 zier zwycz. 0.70 —0.80 
zł. Masio wybor. 4.— zi. Masło atol. 
2.80 zł. Masio kuchenne 3.40 —8.60 
zl. Jaja świeże 0.04 i pół — 0.08 zł 
Buraki ćwikłowe U12 —0.15 zł. Ce- 
bula 0.25 — 0.40 zł. Marchew 0.13 
— 0.15 zł. Pietruszka 0.20 — 0.25 
zł. Seler 0.48 — 0.50 zł. Ziemniaki 
008 — 0.10 zł. Włoszczyzna 0.26— 


szu Pracy p. inż, Krzyżak, Pogla- 
skt le nalujcmy z obowiązku dzien 
nikarskiego nie mniej możemy 
stwierdzić, że życzeniem calego 
ogółu robotniczego Krakowa jest, 
aby okazały się prawdziwe. P. 


dyr. Krzyżak na tym stanowisku | 0-34 zł. Gęś żywa 6— — 8 zł. Im- 
nie wykazał należylego zrozumie | dyk 1 indyczka 7— — 15 zł Kura 
nia dla potrzeb i bolączek świata | żywa 3— — 5— zł. Jabłka komp. 
pracy. Może gdzieindziej okaże | 0-50 — 0.70 zł Jabłka stołowe 0.90 
się bardziej pożyteczny. — 150 zł. 


Kronika Bielska, Białej i okolicy 


Oddział Biała, ul. Komorow cka 4 


Wieki wiec robotniczy 


Na wezwanie P.P.S. i KI. Zw 
Zaw. Bielska - Białej, robotnicy 
i robotnice w liczbie 2 lysięcy o- 
sób zjawili się na wielkie zgro. 
madzenie, kióre odbyło się 28 lu 
tego b. r. w salach Domu Roboi- 
niczego w Bielsku. 

Zgromadzenie zagaił tow. Pysz 
Do prezydium wybrani zostal! 
tow. tow. Zemanek, Jaromin, Lu 
kasek i Urbaniec. 

Rcieraty na temat obecnej sy- 
tuacji, oraz o projekcie ordynacj 
wyborczej do sześciu najwięk. 
szych miast Polski, wniesionej dn 
Sejmu przez Rząd, jak i o potrze 
bie nowej demokratycznej ordy- 
nacji wyborczej da Parlameniu 
wygłosili law. iow.: Ciołkosz 2 
Krakowa, Zawierucha i Rozner z 
Bielska, oraz tow. Kowol z Ka. 
towic. Referały przyjęto z uzna 
niem. 

W imieniu Powiatowego Zarzą 
uu Stronnictwa Ludowego prze. 
mawiał jego sekretarz, obywaie” 
Jakiełko z Osiecka, pow. Biała 
któreg: zebrani powilali owacyj. 
mie. Tow. Pysz odczytał rezolu 
cia, “tóra stwierdza, Że: 

„Projekt ordynacji wyborczej, 
opracowany przez Rząd do maj- 
wlększych szrściu misst Polski 
jest nie do przyjęcia 1 przekrcśl. 
zasadę powszeciności i równości 
praw wyborczych obywateli co 
tak ważnych instytucji, jakimi są 
samorządy. 

Przeciwko taklemu ogranirze- 
niu praw ludo zgromadzeni zakią 
dają stanowczy protest | ońwial- 
czają, że nigdy nie zgodzą się na 
ogranirzenie ich praw docyduwa- 
nia o skłauzie rad samorządów 
miejskich. 

Domagają sle wycofania tego 
prajektu jako szkodliwego dla 
szerokich warstw pracujących | 
samorządu; 

domagają się rozwiązania abec- 
nego Sejmu 1 Senatu I przeprowa 
dzenia nowych wybarów do Przel 
stawlcielstwa Narodowego na pos 
stawie nowej demokratycznej or- 
dynucji, opartej na  pięclaprzy- 
ralotnikowym prawie glosowania, 
równym | proparejonalnym. Tylka 
wpływ mas ludowych na Przed- 
stawieielstwo Narodowo może za- 
decydować a obronności Państwa. 


Tym samem zebrani zgłaszają 
swój udzial w rządzeniu | biorą 
na siebie odpowiedzialność za losy 
Państwa Polsklego; 
domagają się oddania samorzą - 
du w Ubezpleczalniach  Spolecz- 
nych w ręce ubezpieczonych. So 
lidaryzują slę z uchwałami CKW. 
PPS., podjętymi w kierunku obro 
my praw wyborczych do samw- 
rządu i ciał parlamentarnych. 
Wyrażoją pelne zantanie CKW. 
PPS. 
Niech żyje 
Chtopski. 
Niech żyja Socjalizm. 
Niech żyje P, P. 8. 


Rząd Rohotniczo- 


Jednocześnie w myśl uchwały 
zgromadzenia została wysłana do 
p. prezesa Rady Ministrów depe- 
sza następującej treści: 

„Wielkie zgromadzenie robotni- 
kiw r robołnie Białej „ Bictską, 
odbyte w dnin 28 Intego b, t, pro 
‘esinte przeciwka ograniczeniu Sge 
morządu i przeciwko naruszeniu 
równości prawa wyborczego; d0« 
maga się wycofania krzywdzącej 
ustawy samorządowej; żąda demo 
"ruteczaej 5-cła_ przymiotnikowej 
ordynacji wyborczej do Parlas 
meniu i samorządu". 

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" w podniosłym nastro 
ju zakończona zgromadzenie. 


Rado Śląs<ia 
CZWARTEK, 10 marca. 

1140 utwory Piotra Czajkowskie- 
go (płyty). 13.90 Koncert życzeń. 
13.45 Koncert popularny (płyty). 
14.25 Wiad. bieżące. 14.35 Meiodie 
hiezpańakie płyty). 28.10 wisi. 
sport. 15,15 Neoral tortepianowy 
Guslawa Wolffa (z Krakowa). 18.43 
Program na jutro, 1445 Lekcja Jẹ 
zyka polskiego. 24.00 Raoul hoczal- 
ski tpłyly). 23.10 Skrzynka tran-u- 
ska. 


PIĄTEK, 11 marca 

11.40 Piesni niszpanawie Manula 
de Faul — płyty. 13.00 Koncert xy- 
czeń. 13,15 Koncert muzyki polsk'ej 
— płyty. 14.25 Wiad. bieżąca. 14.21 
Wiad. gieldowe, 14.35 Muzyka roayj- 
ska (piyty). 15.10 Wima. sil 18-10 
vies w wyk. Kamy  Norsklej-tżó- 
ckiej tśpiewj. Akompaniuja Nela 
Korwin - Korotkiewiczówna (z Lo- 
dzi). 18.10 Poradnik aportowy. 18.45 
„Ogrodnik śląski" — „Uczmy się 
soraologu: Śliwki, lubasżki, renklu- 
dy i mirabeiki“ — pogadanka. 14.55 
Program na jutro. 23.00 Londyński 
aklet Squire'a — płyty. 


Odbito w drukar ni Sp. Nakiadowo - Wydawniczej „Robotnik*, Warszawa, Warecka 7. 


